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(Jeszcze sprawa stempla dziennikarskiego. 
— Sprawy parlamentarne.) 


Sprawa stempla dziennikarskiego 
nie usypia, i owszem zapewne będzie po- 
czątkiem upadku niniejszego gabinetu, jeżeli 
pisma centralistyczne nie spostrzega się. 
że upadek tego gabinetu może być. 
powiedzmy nawet, musiałby być począt- 
kiem upadku systemu centralistycznego, 
że za uim powoli poszłyby główne pisma 
centralistyczne, którym i teraz, mimo 
stempla dziennikarskiego nieźle się powo- 
dzi, dla których zniesienie tego stempla 
mogłaby bardzo niebezpieczną wywołać 
rywalizację. Tak więc. Pressy i Blatty mi- 
mo że się rozmachnęły głównie przeciw 
rządowi, przejdą do zamachów na tych 
posłów centralistycznych, którzy głosowa- 
li w tej sprawie z rządem a są im z roz- 
maitych innych powodów niemiłymi lub 
niedogodnymi. Już Stara Presse, płatna 
rzeczniczka gabinetu, skierowała gniew 
dzienników w tę stronę, wskazując prze- 
dewszystkiem na pupilów Szomer Izraela, 
tudzież innym także posłom, grożąc zem- 
stą, Jużanawset słychać o agitacji między 
wyborcami, którzy wysłali do Rady pań- 
stwa pp. Saxi.ngera, Schilrera i Pergera, 
prezesa klubu lewicy; już tym posłom za- 
powiadają utratę mandatu. O ile jednak 
sądzimy, że pisma centralistyczne nie ze- 
chcą na serjo podkopywać gabinetu, tru- 
dno wszelako nie widzieć, że sama natu- 
ra rzeczy i zbieg okoliczności nie przy- 
wrócą ani dawnego miłego stosunku mię- 
dzy Anuersperg-Lasserem a  dziennikar- 
stwem centralistycznem, ani nie posłużą 
do karności w obozie centralistycznym, 
mianowicie w klubie lewicy, a Co więcej, 
że urok liberalizmu rządu i centralistów 
zbladł tak, że już nigdy nie wróci do 
Pierwotnego blasku i wpływu. 

, Telegramy Pester Lloyda — który jak 
wiadomo, należy do organów ministerstwa 
Auersperg-Lasser — donoszą % Wiednia 
pod dniem 21. bm.: „Minister sprawiedli- 
wości wezwał okólnikiem prokuratorje są- 
dowe, aby nad dziennikami poa”względem 
ich stanowiska wobec ministra finansów 
jak najsurowiej czuwały, i każdą naganę 
konfiskowały. Skutkiem tego skonfiskowa- 
no dzisiaj Nową Prcssę, która żądala, aby 
ministerjum porzuciło solidarność co do p. 
Depretisa.* Rozumiemy przeto, dlaczego 
Nowa Presse z powodu swej konfiskaty 
oświadcza między innemi, Że za rządów 
Hohenwarta panowała większa jak teraz 
swoboda opinii. Nie wierzyła temu, a na- 
wet świątobliwem oburzeniem zaprzeczała, 
kiedy to twierdziły pisma anticentralistyczne, 
kiedy pisma czeskie wykazały przed kiłku 
tygodniami, że w dwóch latach rządów 
Anersperg-Lassera było w Przedlitawii ty- 
siąc konfiskat. Widać, jak dobrem bywa 
czasem argumentum ud scóram, Ministe- 
rjalni korespondenci obawiają się teraz, że 
skoro ręka prokuratorsko-policyjna dosię- 


ga już nawet Nową Presse i inne, 


ma  centralistyczne, wniosek Foreggera, 
którego pierwsze czytanie wczoraj miało 
się odbyć w Izbie posłów, ma widoki przy- 
jęcia. 

Dziennik Polski prześliznął się jak pi- 
skorz co do głosowania jego pupilów 
rajchsratowych 
nikarskiego; nie odważył się stanąć w 0- 
bronie mameluków. Natomiast Czas broni 
iich i konserwatystów naszych, którzy z 
mamelukami w jednym wtedy stanęli sze- 
regu— ale obrona jest taka blaha i trwożli- 
wa. jakby piszący ją wstydził się swego 
dzieła. W wczorajszem „Pokłosiu* wido- 
cznie zgadliśny powód głosowania naszych 
konserwatystów przeciw zniesieniu stem- 
pla dziennikarskiego. 

Musimy tu jeszcze przytoczyć zdanie 
centralistycznego tygodnika Sonn- und Fei- 


| erlags- Courrier o pismach centralistycznych : 


„Dla wielkich pism wiedeńskich jest stem- 
pel cłem opiekuńczem; ale jeśli chroni je 
od konkurencji, to też powoduje do leni- 
stwa. Pod względem dochodu jest dla ta- 
kiego pisma wszystko jedno, czy artykuły 
jego są cacatum czy pictum, Coraz rzadziej 
sklamia ambicja te pisma podawać artyku- 
ły rzeczywiście dobre. Od czasów prasku 
z każdym dniem upadają pisma wiedeńskie 
z swej wysokości umysłowej. Niezawoduie 
oburzeniem i boleścią przepełnia wynik 
wczorajszego głosowania. Ale też dziwić 
się nie można. Nigdzie nie pogardzają 
dziennikarstwem tyle co w Austrji, i nig- 
dzie też ono tyle na pogardę nie zasłuży- 
ło, z arcymałemi wyjątkami. Znaczna część 
dzienników szuka sławy w łechtaniu nie- 
moralności i nieuczciwości. Zbrzydzenie 
przed napaściami takzwanych pism ludo- 
wych wypędza burmistrza m. Wiednia, dr. 
Feldera, z urzędu, a lepszego miasto nie 
miało. Że posady ferwaltungsratowskie po- 


padały w posiadanie rzezimieszków, winna | 


przeważnie heca „demokratyczna* przeciw 
wszelkim ferwaltungsratom. Kto niema skó- 
ry alligatora, obawia się ciągle o swoją, 
swojej żony i córek sławę. Mniej było w 
lesie Bakońskim (w Węgrzech) rozbójni- 
ków, niż u nas dzienników „rewolwero- 
wych“. Niestety, oświadczenie pewnego wy- 
dawcy Nowej Pressy, że „dziennikarstwo 
nie potrzebuje, aby je szanowano. ale aby 
go się bano* — stało się hasłem wydaw- 
ców naszych dzienników. 

„Ale może jeszcze więcej jak niemo- 
ralność i nieuczciwość, podkopał brak pa- 
trjotyzmu cześć dla naszych dzienników. 
Nieraz już wytykaliśmy w tej mierze po- 
stępowanie naszych pism „wpływowych“. 
Zeszły tydzień dał świeży a okropny przy- 
kład. Allg. Augab. Ztą. ogłosiła z powodu 
podróży cesarza do Petersburga artykuł, 
że Moskwa i Niemcy mają na Wschodzie 
wspólną misję do spełnienia, że na mocy 
praw bożych i ludzkich Austro-Węgry ro- 
zebrać należy, że jednak może to państwo 
być cierpianem, jeżeli jak lokaj podda się 
polityce niemiecko-moskiewskiej. To bru- 
talne najgrawanie się z naszej monarchii 


Wspomnienia ze Wschodu. 
Ze Stambułu do Angory, 


przez 
W. IKoszczyca. 
(Dalszy ciąg.) *) 


W tutejszych bezwodnych i bezleśnych 
stronach, pozbawionych nawet śladu ro- 
ślinności. powietrze rozpala się do tego 
stopnia we dnie, że noce, xtóre mogłyby 
za ciepłe uchodzić w naszych strefach, są 
tak przenikliwe, iż bywa dostatecznem we 
śnie nieco uchylić kołdrę, aby nabawić się 
ostrego reumatyzmu. Ztąd powstał u tu- 
tejszych mieszkanców zwyczaj noszenia fu- 
ter i ciepłej odzieży, jako też potwornie 
długich i szerokich pasów wełnianych, 
których zadaniem jest okrywać grzbiet, 
krzyże i żołądek, najłatwiej ulegających 
przeziębieniu, gdy przeciwnie szyja, pier- 
si, ręce i nogi aż do kolan, bywają cał- 
kiem obnażone. Ubrani po europejsku są 
skazani na wieczną flanelę, a prócz tego 
na żołądku muszą nosić pasy. 

Chociaż han, do którego zajechałem 
na nocleg, był przepełniony w'lopnikami, 
wracającymi do domu, pomimo to dostałem 
natychmiast osobnąi dosyć czystą stancję. 
Urok złota, otaczający w wyobrażni kra- 
Jowca każdego Frenka, hyl sprawcą uprze- 
dzającej „grzeczności mego gospodarza. 
Miejscowi w podobnych wypadkach bywają 
skazani na wspólne noclegi z żołnierzami, 
których zuchwalstwo przechodzi wszelkie 
nasze pejęcia. Ponieważ tutejsze „odassi* nu- 
mera, nie mają zamków i klamek, zdarza 
się tedy często, że przybyły podróżny, 
nieznalazłszy w nich nikogo, roztasowuje 
się najswobodniej, i nie ustępuje nikomu, 
raz zdobytego kąta. Wiedząc o tem, nie 
wychodziłem nigdzie, a dla roz*ywki przy- 
patrywałem się robocie cieśli na dachu 
przed mojem oknem. 


*) Patrz nr. 140, 141. 237. 239, 240, 
246. 249, 250, 260, 262, 263, 264, 269, 274. 
277, 281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i 
303*2 r. 1873.1mr. 2, 6,4%, 17, 18, 19, 21, 
22, 25, 28, 29, 30, 35, 41 i 42. 


Po białej kurcie o długich połach z 
czarnemi szamerowaniami, poznałem, że 
majster był Wołochem macedońskim, vulgo 
Kucowłachem. Ci Wołosi mówią wszyscy 
po bułgarsku; nie moglem przeto wytrzy- 
mać, i dła usłyszenia pokrewnych dźwię- 
ków mowy, przywitałem ge: 

— Dobry weczer gospodine mastore! 

Wołoch drgnął z radości, i z najwięk- 
szą uprzejmością zaczął ze mną rozmawiać. 
A dowiedziawszy się. że jestem Pełakiem, 
raz po raz powtarzał: „Znam Polacy, har- 
ny ludje, junacy!* Był on rodem z Kru- 
szewa. koło Monastyru, a wtem ostatniem 
mieście bawili nasi kozacy długo, i kilku 
nawrotami; ztąd znajomość jego z nami. 
Miasto jego rodzinne leży w górach i sły- 
nie na całą Rumelję z zamożności swych 
mieszkańców, którzy pomimo to nigdy nie 
siedzą w domu. lecz ciągle wędrują po ca- 
łej Turcji, haudlując lub szukając zarobku, 
podobnie jak inni górale. Wołosi z Mace- 
donji i Albanji słyną na całym Wschodzie 
Jako zręczm budowniczowie, cieśle, kamie- 
niarze i murarze. 

Również jak oni, tak i wszyscy mie- 
szkańcy Turcji mają zwyczaj szukania za- 
robków poza domem. Wędrujące cechy u- 
trzymują się tutaj jak za dawniejszych cza- 
sów, a każda prowincja zachowuje dotąd 
przywilej kształcenia pewnego fachu: But- 
garja np. wydaje ogrodników; Albanja i 
Macedonja masztalerzy, kawasów, cieśli, 
kamieniarzy i murarzy; Armenja i Kurdy- 
stan tragarzy i surudżich; Gallipoli i Dar- 
danele garncarzy itd. Słowem, niema takiej 
prowincji, któraby nie słynęła z jakiego- 
kolwiek rzemiosła. Jednak wszystko to, z 
wyjątkiem Dardzo nielicznym, wcale nie 
przeszkadza temu, że rękodzieła tureckie 
i przemysł, wykonywane podług staroświec- 
kich przepisów, nie mogą nawet iść w po- 
równanie z europejskiemi. Ale zato odkry- 
wa Się tutaj najwdzięczniejsze pole do 
wyśledzenia pierwiastków, z jakich u- 
kształciły się w Europie rękodzieła i prze- 
mysł. Chcąc, aby nauka nowożytna, nie- 
tylko pod tym względem, ale i pod wielu 
innemi, zaczerpnęla świeżego powietrza i 
nabrała soków odżywczych, trzeba, ażeby 
spieszyła poznać Wschód, zanim ten ulegnie 
naszej cywilizacji, a niezawodnie nie jedną 
tam zagadkę z największą łatwością roz- 
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nosiło na czole piętno berlińskiego bióra 
prasowego, i było nawet przez uczciwsze 
pisma berlińskie odpartem. Ale z pism wie- 
deńskich tylko dwa (St. Presse i Tages- 
presse) stanęły w obronie zelżonej ojezy- 
zny. Reszta milczała. A gdy Kölnische Ztg.. 
choć słabiej, brutalność Augsburgerki po- 
wtórzyła, jedno z pism tutejszych tak da- 
lece się zapomniało, że tę obelgę bez ko- 
mentarza przedrukowało. Naturalnie, mu- 
siało to w kołach patrjotycznych wywołać 
pogardę i oburzenie. i 

„Ale i przeważna Część posłów libe- 
ralnych czyż nie umizgała się do tych nie- 
rządnie papierowych, które teraz wymija ? 
Muszą oni patrzeć przez palce na sposób, 
jak wiele pism do bogactwa przyszło a 
teraz służy bożkowi obcemu. P. minister 
od prasy, dr. Unger dwa lata temu na 
publicznem posiedzeniu Izby panów cheł- 
pił się z swoich kordjalnych stosunków z 
pewnem pismem, które potem dla większej 
chwały Bismarka gwałtownie uderzyło na 
Najj. Panią a dzisiaj zostało skonfiskowa- 
ne (Nowa Presse). A. wszakże w gruncie 
pismo to jest dzisiaj takie samo, jakiem 
było przed dwoma laty. Ale nadszedł prask, 
opasłość inseratowa niknie, to też łatwo 
już być moralnie oburzonym na dzienniki. 
A owo bałwochwalstwo dla Prus, nadyma- 
jące się dzisiaj w dziennikach, któż je 
wprowadził w modę, jeśli nie półurzędow- 
cy? Czyż oni, od upadku Beusta, choć z 
jednem słowem odparcia wystąpili, ilekroć 
płatni z Berlina posiepacy dziennikarscy 
naszą ojczyznę błotem obrzucali? Od cza- 
sów ostatniej zmiany w ministerjum spraw 
zagranicznych (od czasów Andrassego) ni- 
gdy! I owszem, Pester Lloyd stara Się ar- 
tykuł Augsburgerki, nawet przez pisma 
praskie za pruski uznany, przypisać Źró- 
dłom wiedeńskim. Dla względów Bismarka, 
dla uzyskania pochwał u półurzędowców 
berlińskich, obwiniają  austrjackie koła 
ludowe a przynajmniej pojedyncze osoby o 
zdradę ojczyzny. 

„Trzeba było znieść stempel, aby stwo- 
rzyć tym odczajduszom konkurencję, a nie 
bać się wzmożenia pism anticentralisty 
cznych. Powagę Austrji wczorajszem gło- 
sowaniem mocno uszkodzono. Z całą słu- 
sznością liberalizm naszych przedstawicieli 
będzie w wątpliwość podany. Niepodobna 
wskazywać na nieprzebyte przeszkody, gdy 
idzie o niepozostanie w tyle za wszyst- 
kiemi innemi krajami. Wina spada na Izbę 
posłów, a więc na samychże wyborców.“ 

Zdziwi może, iż po takiej wycieczce 
nawet przeciw ministrowi Ungrowi, pismo 
powyższe kończy wskazaniem na wybor- 
ców. Otóż dodamy, że to pismo, jak już 
wspominaliśmy, jest także subwencjonowa- 
nem; krzyczy na posłów i dzienniki, aby 
w końcu, jak Stara Presse, winę z rządu 
zwalić na posłów. Dlatego też nie zostało 
skonfiskowane. 

„ Komisja Izby posłów do wstępnych 
obrad nad memorjałem robotników, 
odbyła już jedno posiedzenie, na którem u- 
chwalono wziąść pod merytoryczne obra- 
dy, objawione w memorjale życzenia. P. 


Mises w imieniu podkomitetu przedłożył 
projekt ustawy o reprezentacji robotników 
w lzbach handlowo-przemysłowych. Posta- 
nowiono projekt ten dopiero wtedy wziąść 
pod obrady, skoro komisja uchwali zasa- 
dę. czy Izby robotnicze mają być samo- 
dzielnie ustanowione, czy też mają być do 
Izb handlowo-przemysłowych dodane jako 
sekcja trzecia. Projekt p. Misesa żąda roz- 
szerzenia zakresu Izb handlowych także 
aa wszystkie sprawy, dotyczące robotni- 
ków i ich interesów; w tym celu ma być 
dodaną do sekcji handlowej i przemysło- 
wej jeszcze sekcja trzecia robotnicza. Ka- 
żda Izba ma się składać według pomie- 
nionego projektu najmniej z 24, a najwię- 
cej z 60 członków, z których przynajmniej 
część czwarta, a najwyżej trzecia ma być 
ze stanu robotników. Liczbę członków 0- 
znacza minister. Wybór członków ze sta- 
nu robotniczego nastąpi w ten sam spo- 
sób, co innych członków Izby handlowej 
($. 6 ustawy z 29. czerwca 1868 r.) Wy- 
bieralnemi są wszystkie osoby własnowol- 
nie płci męskiej, 30 lat życia liczące, któ- 
re zatrudnione są w fabrykach i przed- 
siębiorstwach przemysłowych, pobierają za- 
płatę tygodniową, lub miesięczną nie Wy- 
żej nad 50 złr., mają w dotyczącej gminie 
stałe zamieszkanie przynajmniej od roku i 
płacą czynszu rocznego 30 złr., z którym 
nie zalegają. Izby takie nosić będą nazwę: 
Izby handlowo- przemysłowo - robotnicze i 
według wniosku p. Miesesa mają wejść w 
życie d. 1. stycznia 1875 r. Na tem posie- 
dzeniu uchwaliła także komisja, aby za- 
wezwać stowarzyszenie robotników ,„Volks- 
stimme* do wysłania delegata, któryby 
komisji wyjaśnił zapatrywania stowarzy- 
szenia co do przeprowadzenia życzeń i żą- 
dań objawionych w memorjale. Zgodzono 
się prócz tego, aby zaprosić reprezentan- 
ta rządu, któryby dał wyjaśnienia co do 
stosunków statystycznych 1 zamiarów rzą- 
du w tej sprawie. 

Korespondent Czasu donosi: 

Na posiedzeniu komisji budżetowej z 
d. 21. b. m., zapytał p. dr. Dunajewski 
komisarza rządowego 0 zamiary rządu co 
do utrzymania centralnego seminarjum gr. 
kat. w Wiedniu, którego koszta w rubryce 
galicyjskiego funduszu religijnego na rok 
1874 wynoszą 15.000 złr. Przeszedł w 
krótkości dzieje tego zakładu urządzone- 
go, znoszonego i znowuż przywracanego 
według zmieniających się zdań i stano- 
wisk kierowników w ministerstwie wyznań. 
Interpelant zwrócił na to uwagę, że rząd 
węgierski odwołał swych elewów z tego 
dawniej dla Rusinów całej monarchii urzą- 
dzonego zakładu, tem samem koszta sto- 
sunkowo stały się znaczniejszemi; nad- 
mienił dalej, że utrzymanie takiego semi- 
narjum sprzeciwia się zasadzie kościoła, 
wymagającej, aby przyszły kapłan kształ- 
cit się pod dozorem swojego biskupa, że 
wreszcie ubliża to seminarjom i wydzia- 
łom uniwersyteckim w prowincjach przez 
Rusinów zamieszkałych, jakoby te zakłady 
nie odpowiadały swojemu zadaniu. Koszta 
na ten centralny zakład wydawane, mo- 


wiąże, której rozwiązania później nie znaj- ' pogroził Hadżemu kijem. Była to śmier- 


dzie w żadnych piśmiennych źródłach. 

Wyjechaliśmy z Torbały przededniem, 
nie widząc wcale naszych towarzyszy, któ- 
rzy jeszcze, wcześniej od nas pospieszyli 
w drogę. Ślizganie się naszych koni po 
bruku i bełkot wody, przerywał od czasu 
do czasu ciszę nocną, a nawet pies nie 
zaszczekał na nas. Księżyc sypał swoje 
blade promienie, a gęsta mgła wiła się 
kłębami na około nas. Uczułem na sobie 
w tej chwili, co to jest chłód nocny w A- 
natolji. Pomimo ciepłego ubrania i nie- 
przemakalnego okrycia, przenikał on mi 
aż do kości. Dało mi to najlepiej uczuć 
niewygodę konnej podróży. 

Zaraz za miastem droga przykro pnie 
się w górę, a trzeba całej pojętności tu- 
tejszych koni i siły ich nóg, aby po tych 
skalistych schodach módz wyłazić. Wje- 
«hawszy na górę, mijaliśmy pewne miej- 
sce, gdzie tuż przy drodze postrzegliśmy 
ilejące resztki ognisk. do których mój po- 
ganiacz zawrócił i objcchawszy je dokoła, 
ruszył dalej, mrucząc coś pod nosem. Pu- 
ściłem go naprzód, ponieważ przy wątpli- 
wem świetle księżyca ślad wąziutkiej na- 
szej ścieżyny ciągle gubiłem. Wierzcho- 
wiec mój, mając podkowy całkiem wycheł- 
tane, idąc śŚlizgał się, CO Spowodowało 
znowu, żem został z tyłu o kilkadziesiąt 
kroków. Tak wechaliśmy w  ciaśninę, 
zwaną Merdiwenły-Bogaz, , W której zale- 
dwo para koni może rozminąć się swobo- 
dnie, a gdzie jakby na utrapienie nasze, 
spotkalismy ogromną karawanę wielbłą- 
dów. 

Wielbłądy jak zwykle były powiązane 
jeden do drugiego, a Wszystkie konie 
boją się ich; w skutek tego nie mogłem 
pospieszać za Hadżim, i daleko zostałem 
z tyłu. Nie wiem, zkąd wzięła się mu 
szczególna troskliwość © moją wygodę, 
dosyć, że w pewnem „miejscu, gdzie lite- 
ralnie niepodobieństwem było rozminąć 
się, i przeto zmuszony byłem stanąć, po- 
jawił się on tuż koło mnie, i zaczął wy- 
myślać na „dewedżich* (poganiaczy wielbłą- 
dów), za to, że nie ustępują nam z 
drogi. Poganiacze byli to prawowierni 
muzułmanie i duma ich została mocno po- 
krzywdzoną, gdy usłyszeli połajanki od 
giaura; za co któryś z nich nawzajem 


telna obraza. W ślad za tem wyrwał się 
jakiś zwierzęcy ryk z piersi hadżowej. 

Głucha cisza zapanowała na około, 
bo i wielbłądy stanęły. Usłyszałem jakiś 
łoskot i szybkie tupotanie naokoło. Księ- 
życ, który podczas tej całej kłótni był za 
chmurami, naraz wynurzył się i oświecił 
groźną scenę, o jaką trudno w Europie. 
Ujrzałem Hadżego, lecącego z błyszczą- 
cym hlandżarem w ręku na poganiacza, co 
go był znieważył, Z innej strony wielbiądzia- 
rze biegli w pomoe swemu koledze. — 
Wkrótce utworzyła się grupa, której Hadżi 
został głównym aktorem. Stał on pośrod- 
ku, i krzycząc machał silnie handżarem, 
gdy przeciwnie Turcy, oparci na swych 
dlugich kijach, przysłuchiwali się Jego 
monołogowi, nieruchomie i w milczeniu. 
Słowa mego przewodnika rozbijały się jak 
rozszalałe bałwany o granitową nierucho- 
mość Turków. 

-—- Aman! nie ma tutaj Baruta, a to 
wyprawibym was wszystkich na „mezar- 
łyk” (cmentarz)! Bezwstydni! (edebsiz), nie 
chcecie uszanować nawet padyszachow- 
skiego człowieka (t. j. mnie) — tei tym po- 
dobne wykrzykniki wyrwały się z ust roz- 
wsścieczonego Ormianina. 

Znudzony tem wszystkiem, moją in- 
terwencją musiałem koniec położyć całej 
scenie i ruszyliśmy bez szwanku w dalszą 
drogę. 

Nie ręczę, aby całe to zajście obeszło 
się bez rozlewu krwi. gdyby istotnie sza- 
nowny Barut był z nami. Teraz zrozumia- 
łem, co znaczyły oględziny ognisk przy 
drodze. Widocznie, mój poganiacz szukał 
słabszego przeciwnika, aby zrehabilitować 
się w oczach moich, za nocną ucieczkę 
przed Darachły. A dziki śpiew, jaki w 
kwadrans potem usłyszałem, wychodzący 
z zachrypłej gardzieli mego bohatera, u- 
twierdził mię w mojem podejrzeniu. 

Był to hymn zwycięztwa, nucony re- 
citatiwem, nakształt  „hołoszenia* ludu 
ruskiego. Obok najdzikszej melodji bezła- 
dne słowa wylatywały niby ogniste poci- 
ski, pomiędzy któremi często powtarzały 
się: „handżar* krew. Barut, „mezarłyk* 
i t. d. Podobny sposób wyrażania swych 
uczuć jest pospolitym na Wschodzie, niema 
zaś tak drobnego wypadku w życiu, który 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Bióro sdminiatracji „Grsety Naroda 
wej“ przy ulicy Sobieskięge ped liczbą 12. (dawmiój 
ulica mowa liuzba 201). Ajaaeja dzien ników 
Piątkowakiego nr, 9. piae katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. 
ZU, na eałą Francję i Anglię jedynia pan pułkownik 
Raczkowaki, rue de beauxr arta 10. W WIEDNIU: pp 
Haasenstein et Vogler. nr. 10. Wahlfischgasae i A 
Uppelik Wollzeile 29. W FRANKFURCIE: nadi Menem 
1 Hambarga: p Hassanstein et Yaglar. à 

Ogłoszenia przyjmnjg się za opłata 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drnkiem, oprócz, ppłaty atęplowej 
30 et. za każdoraaowe umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 
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głyby o wiele stosowniej być użyte na 
potrzeby obrządku grecko kat.. np. na bu- 
dowy kościelne, polepszenie płac płebanów 
it. d. Zresztą uie słychać nic o jakichś 
pożytecznych rezultatach w tym składzie 
osiągniętych, chybaby ten podnieść fakt, 
że niektórzy księża, w tym centralnym za- 
kładzie wychowani. obecnie za granicą pań- 
stwa pomocnymi są przy odbywającej się 
tam „za pomocą krwi i żelaza* suppresji 
tej religii i tego obrządku, któremu służyć 
mieli, a wątpić należy, czy taki rezultat 
odpowiada idei państwa austrjackiego. Ks. 
kan. Juzyczyński w obronie tego zakładu 
podnosił bardzo dobitnie, że w tym zakła- 
dzie krzewi się duch i kierunek centrali- 
styczny, na co mu odpowiedział p. Duna- 
jewski, iż rzeczywiście tego nie wiedział, 
rozumując, że to jest zakład teologiczny, 
a teraz dopiero dowiedział się. iż to jest 
zakład polityczny. 

Przy pozycji funduszu relig. w Kra- 
kowie zwrócił uwagę p. Dunajewski na 
konieczność stanowczej regulacji urządzeń 
i stosunki dyecezji krakowskiej, wykazując 
w obszernem przedłożeniu stan tej dyece- 
zji od r. 1831. Minister p. Stremayer wy- 
raził nadzieję, że kończące się rokowania 
z Moskwą dozwolą mu zadosyćuczynić 
tej potrzebie; na dalsze zapytanie odpo- 
wiedział, że zmiana administracji biskup- 
stwa krakowskiego jest niemożebną, po- 
nieważ administrator, jako taki, mianowany 
został przez cesarza. W końcu postano- 
wiła komisja wyrazić w sprawozdaniu ży- 
czenie, aby rokowania z Moskwą co do 
sekwestracji dóbr dyecezji krakowskiej 0 
ile możności zostały przyspieszone. 

Możemy podobno czekać ruski mie- 
siąc, nim Moskwa sprawę dyecezji kra- 
kowskiej załatwi, a mianowicie słusznie 
załatwi. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Berlin d. 22. lutego. 


Posiedzenia parlamentu niemieckiego 
obudzają jak najżywszą ciekawość, ponie- 
waż w przebiegu rozpraw przychodzi nie- 
raz do Starcia 0 kwestje zasadnicze, bę- 
dące dziś wszędzie na porządku dziennym. 
Tak odbyła się w ciągu bieżącego tygo- 
dnia debata ogólna nad uzupełnieniem u- 
stawy cechowej (Gewerbeordnung) i 
Rada związkowa podała projekt, żądający 
kary na robotników, którzy strejki podej- 
mują; złożenie roboty dozwolonem ma być 
tylko po czasie kontraktem oznaczonym. 
Socjaliści nie pominęli tej sposobności, aby 
powtórzyć znane deklamacje 0 ucisku ro- 
botników, „spiżowem prawie zapłaty”, o 
białych niewolnikach i t. d. Ale mowca 
ich Hasselmann wypowiedział zarazem kil- 
ka bardzo zdrowych myśli, które, choć x 
innego stanowiska wychodząc, i mowcy 
inuych frakcyj powtórzyli. Wykazał n. p., 
iż projekt rządowy jest tylko prawem wy- 
jątkowem, obliczonem na przygnębienie ro- 
botników. Choć bowiem za niedotrzymanie 


byłby nie wyśpiewanym.  Improwizacje 
tego rodzaju nazywają się po turecku — 
„tiurki*. 

Ciaśnina górna, Merdiwenły- Bogaz, 
(dosłownie schodowa), jest to olbrzymia 
szczelina w skale, na dnie której sączy 
się strumyk, 8 po bokach czepia się wy- 
kuta przez starożytnych droga, mająca 
schody w kilku miejscach, zkąd powstało 
jej nazwisko. U wylotu ciaśniny spotkał 
nas brzask dzienny i razem z gdakaniem 
kuropatw czerwonych, biegających tuż 
przy drodze, roztoczył się przed nami 
wspaniały widok na aolinę Sakcharji, któ- 
rą tutaj znowu widać w południowo- 
wschodnim kierunku. 

W prawo miałem dolinę rzeki, a prze- 
demną wznosiło się pasmo skalistych gór 
o najfantastyczniejszych kształtach, całe 
porosłe sosnowym borem. U nóg moich 
wila się wężem droga, obok niej poroz- 
rzucane były w malowniczym  bezładzie, 
urwane ze szczytu skał sześćścieune głazy, 
pomiędzy któremi jak jaszczurki śmigały 
postacie szybko schodzących na dół nr- 
lopników. Po obydwóch stronach drogi 
znajdowały się pola uprawne, z porozrzu- 
canemi na nich w malowniczym nieporząd- 
ku orzechowemi drzewami, wyglądającemi 


jak olbrzymie grzyby albo parasole. Cały 
ten widok pokrywała lekka mgła, zabar- 


wiona różowem światłem jutrzenki. Był to 
jeden z tych przepysznych obrazów natu- 
ry, które przemawiając do duszy człowie- 
ka, wywałnją z niej jakieś dawno znane, 
zaprószone we mgle wieków wspomnienia. 
Na tle jego zmysłowem, myśl snuła wzo- 
rzysty wątek, w którym przyszłość z te- 
raźniejszością układały się w harmonijną 
całość i wydawały z siebie światło nie- 
śmiertelności. Azja mniejsza na każdym 
kroku przedstawia podobne widoki, a z 
niemi razem wlewa nadzieję, że Opatrz- 
ność dziejowa powoła ją na nowo do ży- 
cia i zaludni silną a dzielną ludnością, 
zdolną stać się nietylko łącznikiem pomię- 
dzy ucywilizowaną Europą i Azją: lecz 
mogącą zarazem i wydać z pośród siebie 
owe potężne postacie, co dźwignęły pod- 
waliny prawdziwej cywilizacji Świata, i 
tem Samem numożebnią jej swobodny po- 
chód w przyszłości. (C.d.n.) 
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-umowy Wyznacza tylko karę pieniężną, 
dla nich jak i dla majstrów, to jednak ro- 
botnik każdy karany będzie w razie prze- 
kroczenia więzieniem, ponieważ kapitału 
leżącego nie posiada, i w skutek tego nie 
może złożyć kar pieniężnych, podczas kie- 
dy jego chlebodawca bez trudności temu 
podoła. Wykazał dalej wpośród wesołości 
Izby, że „i projektowane przepisy obejść 
się dadzą; iż n. p. strejki nadal w ten 
sposób odbywać się mogą: że przywódzcy 
socjalistów nakażą pracę według przepisu 
prawa wypowiedzieć i najmą następnie ja- 
ko chlebodawey wszystkich robotników, 
chcących strejkować, dla siebie, za zapła- 
tą n. p. po 3 zip. dziennie (nie zależy 
nam nic na tem, czy koszta będą wynosiły 
50.000 tał. więcej albo mniej); kontrakt 
zrobiony będzie na pół roku, i przez to 
samo będą robotnicy zmuszeni przez cały 
ten czas nie pracować, a który ugodę zer- 
wie, ten zawezwany zostanie przee sąd, i 
w ten sposób prawo będzie go musiało za 
to karać, że w strejku nie wytrwał.“ 

Nie obyło się zresztą i bez wielbienia 
komuny paryzkiej, a dalej wzmianki, że 
prawo to, jako wyjątkowe, podobnego do- 
zna losu, jak prawo przeciwko jezuitom, 
to jest że nic nie wskóra. „Prawo to skie- 
rowane przeciwko czterom milionom lu- 
dzi, którzy broń nosili i umieją nią wła- 
dać (niepokój). Tak, mamy miliony dziel- 
nych robotników za sobą, którzy tworzą 
potęgę, a i dła nas nadejdzie dzień. Już 
ostatnie wybory udowodniły, że świta mię- 
dzy ludem. Poczekajcie tylko lat kilka, a 
z pewnością w Izbie tej nie będziemy w 
takiej mniejszości jak dziś jeszcze.* W koń- 
cu tej mowy, która tak nago odkryła my- 
śli partji tej, wzrastającej z dniem każdym 
w Niemczech, polemizował Hasselmann 
przeciwko urzędom jednoczącym (Głewerk- 
Vereine), utworzonym przez Schultze-De- 
litscha, które żądają unikania strejku, usu- 
wając nieporozumienia między robotnikami 
i ich chlebodawcami na drodze obustron- 
nych układów. 

W długiej mowie odpowiedział na to 
wzmiankowany Schultze-Delitsch. Powtó- 
rzył myśli, wypowiedziane niejednokrotnie 
w pismach swoich, potępiając strejki, mia- 
nowicie ze stanowiska honoru, ponieważ 
są łamaniem słowa. Oświadczył się następ- 
nie przeciwko projektowi rządowemu, po- 
nieważ chcę zmieniać ustawę cechową za 
wcześnie. Że robotnicy nadużyłi wolności, 
którą ona nadała, nie dowodzi bynajmniej, 
aby zasady jej były fałszywe; strejki są 
objawem dotychczasowej niedojrzałości ro- 
botnika; z rozwojem oświaty ustaną same 
przez się, bo każdy przyjdzie z czasem do 
przekonania, że tylko spokojna, nieustanna 
"praca pomyślność zapewnia. Przekonań ta- 
kich nie można narzucić policyjnemi prze- 
pisami. Gdyby projekt rządowy miał być 
przyjętym, to stanie sie on tylko nową 
podporą dążeń socjalistów. Oświata i zu- 
pełna wolność w stosunkach przemysłu 
popchną go na tory naturalne. W końcu 
wykazał mowca, jak ogromnemi sumami 
operują spółki przemysłowe, oparte na je- 
go zasadach, mimo że w niektórych z nich 
znajduje się aż do 60 pret. robotników. 

Dnia następnego toczyły się rozprawy 
dalej nad tym samym przedmiotem; prze- 
ciwko projektowi występował narodowiec 
Lasker i postępowiec Duncker, bronili go 
słabo tylko konserwatyści. Ale mimo tego 
silnego oporu i ostrej krytyki, która wy- 
kazała całą nielogiczność zamiarów rzą- 
dowych, przekazanym został projekt komi- 
sji złożonej z 21 członków do zbadania. 

W piątek 21. lutego toczyły się także 
rozprawy nad ustawą prasową. Wspo- 
mniałem w jednym z poprzednich listów, 
iż projekt rządowy przyjętym został we 
wszystkich kołach z jawną niechęcią, po- 
nieważ popiera tylko materjalne położenie 
prasy, odejmując jej zarazem wszelką swo- 
bodę myśli: wyznacza n. p. karę więzienia 
aż do lat 10 za przestępstwo prasowe, a 
karze tej ulegać mają nie tylko redakto- 
rowie, ale nawet w ich zastępstwie i dru- 
karze, właściciele gazet a nawet kolpor- 
terzy. Dla tego też mowcy bez wyjątku 
oświadczyli się przeciwko projektowi temu. 
Socjalista Geib wypowiedział n. p. iż rząd 
umie zgodzić się tylko z prasą, która nosi 
kaganiec. Reichensperger zarzucił, iż rząd 
nie zamierza dać tu przepisów prawnych, 
ale raczej usankcjonować bezprawia. w 
końcu posiedzenia przyszło jeszcze do o; 
strego starcia między redaktorem Germann 
Majunke a ks. Bismarkiem 0 zakaz Ger- 
mamii w Alzacji i Lotaryngii, ponieważ 
wykluczenie pisma tego sprzeciwia się 0- 
kreśleniom ustawy pocztowej; ks. Bismark 
powołał się na to, że poczta tu nie zawi- 
niła, tylko, że zakaz debitu Germanii na- 
stąpił z polecenia prezydenta naczelnego 
Alzacji, który ma do tego prawo. Rozpra- 
wy w ogóle nie długo trwały i projekt 
przekazano komisji. 

„Dziwne postępowanie Izby podczas 
wniosku Ajzatczyków, która mowę Teu- 
tscha przyjęła śmiechem i drwinkami, wy- 
wołało ostrą krytykę w kilku pismach; 
inne milezą o tem. Widocznem jest, że 
im sprawa ta niemiłą. Zresztą nadmienić 
winienem, iż koło polskie, które co do 
wniosku onego nie mogło zabrać głosu, 
ponieważ dyskusja wcześnie zamkniętą 
została, złożyło następnie oświadczenie, 
które ma być umieszczone w zapiskach 
stenograficznych z posiedzenia tego: „My 
Polacy oświadczyłiśmy już w przeszłej ka- 
dencji sejmowej, przy głosowaniu nad a- 
neksją Alzacji i Lotaryngii, że nie może- 
my z naszego stanowiska zgodzić się na 
zasadę czasowej przemocy fizycznej, na 
mocy której Alzacja i Lotaryngia anekto- 
wanemi być miały, i wypowiedzieliśmy już 
naówczas obawy nasze co do szkodliwe- 
go wpływu takich zdobyczy na wolność, 
oświatę i moralność Europy. Ale uznając 
jak najzupełniej prawa historyczne i zasa- 
dę narodowości, na którą się wówczas po- 
woływano, a której mu hołdujemy, nie mo - 
gliśmy przyzwolić na wniosek o aneksję, 
ponieważ nie chcieliśmy uprzedzić post a- 
nowienia narodu samego; dlatego wstrzy - 
maliśmy się od głosowania. Dziś jedna yt 


. pimirski, "T. Kozłowski, 


kiedy ludność Alzacji i Lotaryngii przez 
usta posłów SWoich we wniosku Teutscha 
życzenia swe objawiła, czujemy się znie- 
wolonymi, chcąc być wiernymi wyżej wy- 
powiedzianej zasadzie, za wnioskiem 
Teutscha się oświadczyć. * A 

Podobne oswiadczenie złożyli 
socjaliści. 

Tymczasowo obradowała Izba panów 
nad ustawą o ślubach cywilnych. Mimo 
oporu ze strony pewnej koterji pozostał 
projekt, ustalony w Izbie posłów, prawie 
niezmienionym. Już jutro obradować bę- 
dzie nad nim Izba posłów ostatecznie. 

Germania zaprzecza wiadomości po- 
danej przez Spenersche Zig., jakoby cen- 
trum było w układach ze sferami rządo- 
wemi, na mocy których będzie popierało 
ustawę wojskową, jeżeli rząd zwolni naci- 
sku na kościół katolicki. Ale zaprzeczenie 
to jest tak niejasnem, iż owszem prawie 
na pewne wierzyć można w ich istnienie. 


także 


Przegląd polityczny. 


Jak wiadomo, w pamiętnym dniu 18. 
bm., podczas obrad w parlamencie niemie- 
ckim nad wnioskiem Teutscha i towarzy- 
szy, głosowałi socjaliści za wnioskiem. 
Obecnie zgłosili oni do protokołu nastę- 
pujące oświadczenie, motywujące krok ich: 

„Niżej podpisani, którzy za wnioskiem 
Teutscha i towarzyszy głosowali, lecz do 
głosu dopuszczonymi nie zostali, widzą się, 
chcąc głosowanie swe umotywować, zmu- 
szonym, przy powołaniu się na $. 56 regu- 
laminu obrad, do następującego uzasadnie- 
nia swego głosowania: 

Głosowaliśmy za tym wnioskiem, po- 
nieważ zawiera protest przeciwko gwałto- 
wnej, przez prawa międzynarodowe potę- 
pionej aneksji, i zarazem daje wyraz słu- 
sznemu żądaniu, żeby przyszłe ukonstytno- 
wanie Alzacji i Lotaryngii nie nastąpiło 
bez zezwolenia ludności. 

Zamierzamy w naszem umotywowaniu 
dalej zawezwać posłów alzacko-lotaryng- 
skich, ażeby wytrwali w parlamencie, za- 
żalenia swe przeciwko rządowi i admini- 
stracji sami przedstawiali i brali udział w 
obradach i uchwałach nad ich własnemi 
sprawami. Bierny opór niema, naszem zda- 
niem, wyłącznego uprawnienia, dopóki 
istnieje choć najmniejsza możność bronie- 
nia na drodze parlamentarnej praw ludu 
na zasadzie powszechnego i bezpośrednie- 
go prawa wyborczego. 

Berlin 18. lutego 1874. 

J. Vahlteich. A. Geib. W. Hasencle- 
ver. O. Reimer. H. Hasselmann. Jan Most. 
J. Motteler. Sonnemann.* 

Podobne oświadczenie złożyli Polacy: 

„Zważywszy, że oprócz dwóch wnio- 
skodawców przy obradach nad wnioskiem 
pp. Teutscha i towarzyszy: 

by Alzacjii Lotaryngii, które traktatem 
frankfurckim do rzeszy niemieckiej bez 
głosowania ludności wcielone zostały, do- 
zwolono głosować nad temże wcieleniem, 
nikogo z powodu zamknięcia dyskusji do 
głosu nie przypuszczono, podajemy w 
myśl $. 56 porządku obrad następujące 0- 
świadczenie do zapisków  stenograficz- 
nych: 

My Polacy stwierdziliśmy już w cza- 
sie ubiegłej legislatury przy głosowaniu 
nad aneksją Alzacji i Lotaryngii do Rze- 
szy niemieckiej, że z naszego stanowiska 
zasad chwilowej przemocy fizycznej, na 
mocy której aneksja Alzacji i Lotaryngii 
usprawiedliwioną być miała, uznać nie 
mogliśmy, jak również wykazaliśmy ko- 
nieczność złych następstw, wynikających 
z gwałtownych zaborów dla wolności, cy- 
wilizacji i moralności europejskiej. Już 
nawet w zupełnem uznaniu praw history- 
cznych i zasady narodowości, na które 
wówczas się powoływano, a które to Za- 
sady my wyznajemy, nie głosowaliśmy za 
wnioskiem aneksji z przyczyny, że nie 
chcieliśmy przesądzać woli ludności co do 
prawa stanowienia o swojej przyszłości; 
dlatego więc było wówczas dla nas ko- 
niecznem wstrzymać się od głosowania. 

Wszelako dziś, kiedy dła ludności 
Alzacji i Lotaryngii nadarzyła się sposo- 
bność wygłoszenia życzeń przez usta swych 
reprezentantów, obranych nawet. podczas 
dyktatury, i to po aneksji, uskutecznionej 
przed kilku laty, co właśnie nastąpiło w 
formie wniosku Teutscha i towarzyszy, by- 
liśmy spowodowani, wierni wypowiedzia- 
nym przez nas zasadom, głosować za 
wnioskiem Teutscha i towarzyszy. 

podp. W. Taczanowski, dr. Niegolew- 
ski, Parczewski, dr. Chosłowski, dr. Do- 
Kalkstein, dr. 
Żółtowski, ks. Kegel, ks. Roman Czarto- 
ryski, Rogaliński, Rybiński.* 

Ostatnie szczegóły podróży cesarza- 
austrjackiego brzmią według telegramów, 
jak następuje: 

Petersburg d. 21. lutego. Wczoraj 
odbył się w pałacu Zimowym obiad fami- 
lijny, na którym znajdowali się obaj cesa- 
rzowie, carowa, ks. Walii i członkowie ro- 
dziny carskiej. Poseł niemiecki dał obiad 
dla hr. Andrassego. Wieczorem był bal u 
hr. Tołstoja, na którym ukazał się cesarz 
Franciszek Józef, dwór moskiewski i ksią- 
żęta angielscy. Cara nie było; już to w 
ogóle, car w czasie całego pobytu swoje- 
go gościa w Petersburga, O ile tylko mo- 
że, ociąga się z powodów zdrowia, od to- 
warzyszenia mu, powierzając to zadanie 
swoje bardzo licznie zebranej rodzinie. W 
sobotę o godzinie 1. w południe było śnia- 
danie u w. ks. Konstantego, wieczorem 
bal u ks. Barjatyńskiego. 

„. Petersburg d. 22. lutego. Po balu 
dzisiejszym u księżny Marji Mikołajewnej 
(Leuchtenbergskiej) odjechał cesarz austr. 
o godz. 1. do Moskwy. Odjazd ztamtąd 
nastąpi we środę o godz. 8. wieczorem. 
Car Aleksander odprowadził cesarza na 
dworzec kolei moskiewskiej. Tłumnie zgro- 
madzona na ulicach publiczność witała hu- 
cznemi okrzykami przejeżdżających mo- 
narchów. Pożegnanie ich było serdeczne. 


Cesarzowi w podróży do Moskwy towa- 
rzyszy w. ks. Włodzimierz, syn cara. 

Z powodu uwięzienia arcybiskupa Le- 
dóchowskiego, episkopat państwa Pruskie- 
go wydał zbiorowy list pasterski do du- 
chowieństwa i wiernych. Pismo to zajmuje 
całą stronnicę dziennika Germania. Pod- 
pisani są pod nim arcybiskup koloński, 
biskupi: wrocławski, limburski, moguncki, 
(za Hessję pruską), padernbornski, cheł- 
miński, trewirski, osnabrucki, zawiadowca 
arcybiskupstwa fryburgskiego za księstwa 
Hohenzollern, warmiński, miinsterski i hil- 
desheimski; brakuje tylko reprezentanta 
biskupstwa  fuldajskiego, nieobsadzonego 
dotąd. List ten pasterski powiada, że ar- 
cybiskup poznański i gnieznieński cierpi 
za obrazę niepodległości kościoła, niechcąc 
się poddać ustawom, naruszającym prawa 
kościoła; dalej wypierają się biskupi za- 
rzutu zrobionego im, że są buntownikami, 
wreszcie oceniają mowe ustawy przeciw 
kościołowi wydane, które niweczą nieza- 
wisłość kościoła, poddać go chcą każdo- 
razowej władzy świeckiej, czynią go zale- 
żnym od zdań panujących chwilowo w ło- 
nie ministerstwa i od większości parla- 
mentarnych. Takim warunkom nie mogą 
poddać się biskupi. List kończy się we- 
zwaniem do modłów. 

We Francji obudza obawy kandyda- 
tura edru-Rollina w dep. Vaucluze. Sami 
nawet repnblikanie uważają wybór jego 
za manifestację nazbyt skrajną, gdyż lewy 
środek odstąpiłby ich z pewnością naów- 
czas, Wszelkie jednak namowy ich nie 
wywierają wpływu na Ledru-Rollina, który 
objawił niezłomny żamiar wstąpienia do 
Zgrom. nar. 

Izba wersalska zajmuje się ciągle je- 
szcze rozprawami finansówemi. Magne z 
wielką trudnością przeprowadza swoje 
projekta nowych podatków. Okólnik ks. 
Broglie do prefektów z powodu manife- 
stacji napoleońskiej z d. 16. marca, przy- 
czem uznaną ma być pełnoletność młodego 
Napoleona, wywołał jak najepsze wrażenie 
w obozach republikańskim i orleanistow- 
skim; słusznie jednakże czynią mu zarzut, 
iż przezto zawielką przyznał ważność tej 
manifestacji, a Rouher może wyciągnąć 
ztąd wniosek © wielkiej sile stronnictwa 
bonapartystowskiego. 

Wyborcy Strassburgscy Zamierzają 
wyprzeć się biskupa Raessa. 


Projekta do ustaw wyzna- 


niowych. 
(Ciąg dalszy.) 
Ustawa z dnia ..... Rep EE 
o prawnem uznanin stowarzyszeń reli- 
gijnych. 


Zgodnie z uchwałą obu Izb Rady pań- 
stwa postanawiam co następuje: 

$. 1. Stowarzyszenie religijne dotych- 
czas prawnie nienznane, otrzyma zatwier- 
dzenie pod następującemi warunkami : 1) 
jeżeli jego nauka religijna, służba Boża i 
urządzenie niezawierają nic przeciwnego 
ustawie lub wykraczającego przeciw mo- 
ralności; 2) jeżeli mieć będzie nazwę, w 
której pozwoleniu nie można znaleść naru- 
szenia innego wyznania; 3) jeśli urządze- 
nie i trwały byt przynajmniej jednej zało- 
żonej gminy wyznaniowej zapewnionym bę- 
dzie w myśl wymagań niniejszej ustawy. 

$. 2. Jeśli stało się zadość warunkom 
$.1., natenczas minister wyznań i oświaty 
udzieli zatwierdzenie. Przez zatwierdzenie 
to nabywa stowarzyszenie religijne prawa 
do udziału we wszystkich tych prawach, 
które według ustaw zasadniczych państwa 
służą prawnie uznanym kościołom i stowa- 
rzyszeniom religijnym. Prawa do wsparcia 
z funduszów publicznych nie nabywa się 
przez. zatwierdzenie. 

$. 3. Za należącego do stowarzysze- 
nia religijnego, na zasadzie niniejszej u- 
stawy zatwierdzonego, ten tylko uważanym 
będzie, kto należy do gminy wyznaniowej, 
według przepisów urządzonej, 

$. 4. Do urządzenia gmin wyznanio- 
wych, na zasadzie niniejszej ustawy uzna- 
nych stowarzyszeń, oraz do zmiany w gra- 
nicach istniejących powiatów gminy, po- 
trzeba zezwoleniu rządu. W pierwszym 
wypadku udziela tego pozwolenia minister 
wyznań i oświaty w porozumieniu z mini- 
strem spraw wewnętrznych, w drugim wła- 
dza krajowa. 

$. 5. Pozwolenie rządowe do założe- 
nia gminy wyznaniowej (§. 4), zawisło od 
udowodnienia, iż dostateczne są fundusze, 
aby zabezpieczyć utrzymanie potrzebnych 
do służby Bożej zabndowań i urządzeń, u- 
trzymanie służby religijnej i udzielanie re- 
gularne nauki religii. 

$. 6.0 ile urządzenie wewnętrzne 
gmin wyznaniowych nie jest już wskaza- 
ne ogólnem urządzaniem stowarzyszenia 
religijnego ($. 1 ust. 1 ), należy je uregu- 
lować przez statuta, które zawierać mają 
następujące punkta: 1) oznaczenie granie 
miejscowych okręgu gminnego; 2) sposób 
ustanowienia przełożeństwa, jego zakres 
działania i odpowiedzialność; 3) sposób 
ustanowienia zwyczajnego duszpasterza i 
innych funkcyonaryuszów kościelnych, ich 
prawa i obowiązki; 4) prawa i obowiązki 
członków gminy Ze względu na zarząd 
gminny, szczególniej na przepisy o obowiązu- 
jących prawach wyborczych; 5) sposób 
ściągania funduszów potrzebnych na po- 
krycie gospodarczych potrzeb gminy; 6) 
zarządzenia co do sprawowania, kierow- 
nictwa i bezpośredniego nadzorowania na- 
uki religii; 7) postępowanie przy zmianie 
statutu. A 

$. 7. Statuta gminy wyznaniowej mu- 
szą być zatwierdzone przez ministra wy- 
znań i oświaty. Przed zatwierdzeniem sta- 
tutów, gmina wyznaniowa nie może się u- 
konstytuować. (Dok. n.) 


XI. Ogólne zgromadzenie galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
(Ciąg dalszy.) 

Sprawozdanie to oddano do rozpatrzenia 
komisji rewizyjnej. 


l 


Na zeszłorocznem ogólnem zgromadzenin 
uchwalono wnioski delegatów: Franciszka Do- 
lińskiego, Mieczysława hr. Reja i Stanisława 
„eleńskiego odesłać do dyrekcji, która w 
sprawie tych wniosków czyni następujące 
przedłożenie : 

Wniosek p. Franciszka Dolińskiego brzmi: 
„Polecić dyrekcji. aby w każdem półroczu 
wyznaczyła termin, że od tego do tego dnia 
listy zastawne z najstarszego półrocza, po tej 
a po tej cenie wykupywać będzie,« 

. „Gdyby zaś z końcem upłynionego ter- 
minu, na zakupno wspomnionych listów zasta- 
wnych wyznaczony fundusz nie został wyczer- 
panym, natenczas każden list, jaki jej do 
przedaży ofiarowanym zostanie, aż do zupeł- 
nego wyczerpania funduszn na wykupno prze- 
znaczonego, wykupywać będzie.“ 

Dyrekcja proponuje nad wnioskiem tym 
przejść do porządku dziennego, ponieważ re- 
gulamin daje dostateczne sposoby, aby w star- 
szych półroczach nie zostawało nadmiaru waż- 
nych listów zastawnych. 

Ogólne zgromadzenie przychyla się do 
wniosku dyrekcji. 

Wniosek hr. Mieczysława Reja jest na- 
stępujący: „Wysokie zgromadzenie uchwali: 
Dyrekcja postara się o zaprowadzenie agen- 
tur Towarzystwa w monarchii austrjackiej i 
za granicą, refłektując szczególnie na Gene- 
wę i Amsterdam,“ 

Dyrekcja mając na pamięci główny cel 
zadania swojego tj. przez uruchomienie zapi- 
sów długn za pomocą listów zast. dostarczać 
właścicielom dóbr. tabularnych, o ile być mo- 
że, najtańszych pieniędzy, już zawczasu sta- 
rała się otworzyć odbyt dla tych efektów. 
Zacząwszy od Wiednia, gdzie zaraz przy roz- 
poczęciu działań instytucji otworzono agentn- 
rę w domu handlowym Wayna, teraz Kendler 
et Comp., rozszerzyła stopniowo ten za- 
kres, otwierając dalsze agentury: w Warsza- 
wie u Kronenberga, w Poznaniu u Mamrota, 
w berlinie u Mendelsona, w Dreznie u Mi- 
chała Kaskla, następnie w banku drezdeńskim, 
w Pradze w czeskim banku związkowym, we 
Wrocławiu u Ignacego Leipzigera, we Frank- 
furcie n. M. u braci Bethmanów, w Krakowie 
u Wolfa, następnie u Kirchmayera, a po jego 
upadku w domu Blau i Kpstein za kaucją. 

Największy obrót jest w dyrekcji, a po- 
tem jak na teraz w Krakowie, co zawdzięcza 
się skutecznym staraniom tamecznej agentury. 
We Wiedniu bywał dawniej jaki taki ruch, lecz 
ze wzmagającą się tamże gra giełdową i przy 
namnożeniu się zakładów na zysk pracują- 
cych, które mają prawo emitowania listów 
zastawnych, popyt za listami zast. Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego prawie całkiem 
ustał. Wszelkie usiłowania zaś za granicą nie 
doprowadziły prawie do żadnego skutku. W 
tym roku sprzedano listów zastawnych w zna- 
czniejszej ilości w Wiedniu, nadto zapotrze- 
bowano do Rzymu i część odeszła na Śzląsk 
tak pruski i austrjacki. 

Dyrekcja nie zasypia tego pola, i nie u 
stanie w swych usiłowaniach, byle tylko prze- 
być tę tak długo trwającą kryzis finansową, 
która mniej-więcej każdemu targowi europej- 
skiemu daje się szkodliwie uczuć. 

Zresztą właśnie ta kryzys zrządziła. że 
kapitaliści tutejszo-krajowi, widząc niezachwia- 
ne niczem bezpieczeństwo listów zastawnych, 
do nich się znacznie zwracają: to też popyt 
jest znakomity tu i w Krakowie, a kurs bar- 
dzo zadawalniający w porównaniu z innemi, 
nawet wyżej oprocentowanemi efektami. 


(Can) 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


We czwartek i piątek będzie w tniej- 
szym teatrze odegrany dramat Józefa Szuj- 
skiego w dwóch częściach, stanowiących ra- 
zem całość jedną pod tytułem „Maryna 
Mniszchówna.* Według zdania znawców ma to 
być najudatniejszy utwór tego pisarza, mają- 
cy wszelkie warunki sceniczne. Akcja jest 
bardzo żywa i rozwija się bez refleksji długich. 

— Na benefis utalentowanej artystki, pani 
Woleńskiej przedstawionym będzie w marcu 
najnowszy historyczny dramat J. J. Kraszew- 
skiego: „Trzeci maj.“ Z najżywszą ciekawo- 
ścią oczekujemy tej reprezentacji, o której 
bliższe szczegóły podamy później. 

—- Wczoraj przybył do Lwowa skrzypek 
E. Remenyi i zamierza dać jeszcze jeden kon- 
cert wraz z p. L. Markiem, z którym odbyli 
artystyczną podróż. Cieszymy się, że będzie- 
my mieli sposobność jeszcze raz słyszeć tego 
artystę, który potrafił tak zelektryzować pu- 
bliczność grą swoją mistrzowską. Program 
koncertn jeszcze nam niewiadomy. 

Walne zgromadzenie VIL Rady ogól- 

nej e, k. Towarzystwa gospodarskiego galic. 
odbędzie się dnia 24. i następnych lutego b. r. 
Posiedzenie lsze d. 24. lutego o godz. llej 
z rana w wielkiej sali ratuszowej. (Otrzyma- 
liśmy zbyt późno to ogłoszenie). 
Stan wyrobników w naszem miescie 
tak jak wszędzie w ctywilizowanej Europie, 
w której mimo wszelkich zasad wołnomyśl- 
nych praca jest nieuznaną i licho opłacaną— 
jest rzeczywiście politowania godnym. Oneg- 
daj zdarzyło nam się widzieć czeladnika po- 
wrożniczego, okrytego łachmanami, drzącego 
od zimna i głodu, do którego czworo małych 
dziatek tuliło się z płaczem i jękiem. Dzieci 
często przypominały ojcu, że trzeba wracać 
do domu, bo matka chora, że są głodne i 
przeziębnięt:. Biedny człowiek trzymał w rę- 
ku parę zwitków szpagatu, które przechodzą- 
cym ofiarował na sprzedaż. Mój Boże! — Na 
cóż komu tyle szpagatu?! Przechodnie mijali 
nieszczęliwego wyrobnika bez litości, zwyczaj- 
nie jak ludzie. Nagle zjawił się jakiś dobro- 
czynny człowiek i zaczął szpagat targować. 
Był to żyd. Ofiarował biedakowi z litości 
taką sumę, że sam materjal więcej kosztował. 
Nieszczęśliwy oddał swój towar ze lzą w oku 
za bezcen tak, Że mu nawet za len nie 
wróciło, i odszedł ciągnąc za sobą zgłodniale 
i obdarte dziatki, którym będzie mógł przy- 
najmniej czarnego chleba kupić. Szanowni, po- 
bożni panowie, posełający krocie ucisnionym, 
niemającym co do ust włożyć jezuitom — 
piękne panie płaczące nad nieszczęściami mo- 
psa lub pincza— nie prawdaż, że to być mu- 
siał jakiś pijanica, złoczyńca — a może, o 
wszyscy święci, kandydat na komunistę?!! 


— W Warszawie umarł br. Edward Ra- 
saw znany badacz starożytności, autor 
„Słownika malarzy“ i „Mapografii polskiej”. 
współwydawca ze s. p. Aleks. Przezdzieckini 
„Wzorów sztuki średniowiecznej”, były pre- 
zes Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w 
Warszawie, własciciel zbiorów sztuki, galerji 
obrazów i zbioru rycin, które częścią przeszły 
na własność Towarzystwa przyjaciół nank po- 
znańskiego; co się zaś starożytności tyczy. 
stanowią istotne bogactwo gabinetu archeolo- 
gicznego uniwersytetu Jagiellońskiego, które- 
mu Rastawiecki prawie królewski dar uczynił. 
Zmarły liczył lat 69. Zostawił jeszcze jedną 
niewydaną a skończoną już pracę: „Slownik 
sztycharzów polskich“. Prof. Łepkowski, dyrek- 
tor gabinetu archeologicznego uniw. Jagiel- 
lońskiego, wyjechał na pogrzeb ś, p. Rasta- 
wieckiego do Warszawy, jako reprezentant u- 
niwersytetu. 

Dnia 19. bm. zmarł w Warszawie Jó- 
zef Unger, nakładca Tygodnika Hustrowa- 
nego i Wedrowca. Był to mąż zacny i dobrze 
zasłnżony obywatel. Jemu to zawdzięcza drze- 
worytnictyo w Warszawie swój rozkwit. a li- 
teratura nasza wiele pożytecznych nakładów, 
do których na pierwszem miejscu policzyć 
musimy Historję rzymską Mommsena w prze- 
kładzie Dziekońskiego, jako też „Encyklopedję 
ogólną wiedzy ludzkiej“, która poprzedziła 
encyklopedję Orgelbranda. 

Po wybudowaniu kolei z Lnblina do 
Michałowic nad granicą, cały prawie handel 
zbożowy moskiewski skoncentruje się na Kle- 
parzu w Krakowie. Kółko starozakonnych juź 
teraz nosi się z planem wybudowania na Kle- 
parzu wielkich magazynów zboża i założenia 
tamże giełdy zbożowej. Czyż nie znajdą się 
obywatele chrześciańscy, którzyby swój kapi- 
tał tak zyskownie umieścić zechcieli? — Czyż 
na każdym punkcie damy się wyprzedzać ży. 
dom? Dość było już próżnych słów — czy- 
nów, czynów, czynów potrzeba, a do nich spo- 
sobności nie brak! Nic nie pomoże przy ku- 
flu rozprawiać o emancypacji z pod przewagi 
wyzyskującego nas Żywiołu, ale trzeba zacząć 
pracować, a walka ta na polu pracy, skrzę- 
tności i oszczędności niechybne krajowi musi 
przynieść korzyści! 

Między urzędnikami kolei Czerniowie- 
ckiej panuje wielkie niezadowolenie z powodu 
niedawno ogłoszonego okólnika nowego p. dy- 
rektora. Okólnik ten zwiększa ilość godzin 
urzędowych, i zakazuje przynoszenia wszelkie- 
go rodzaju pożywienia do biura. Jeżeli zwa- 
Żymy, że urzędowe godziny trwają od 9 zra- 
na do 4 popołudniu, pojmiemy okropność sta- 
nu pp. urzędników, których żołądki przez ten 
czas muszą pozostawać próżne. Natura hor- 
ret vacuum! 

— Wydział krajowy zwołuje ankietę, ce- 
lem naradzenia się, jak dzisiejsze kasy po- 
Życzkowe gmin zamienić w Towarzystwa za- 
liczkowe. Do tej uchwały powołani pp. Gross, 
Pajączkowski, Pilat, Medwecky, jako delegat 
Wydziału będzie dr. Skwarczyński. 

Wydział krajowy wyznaczył komisję z pp. 
Mochnackiego, Pierożyńskiego i Żółkiewskiego 
do wytoczenia śledztwa w sprawie poru- 
szonej w sejmie a dotyczącej zarzutów, po- 
czynionych gospodarce kuchennej Sióstr miło- 
sierdzia w szpitalu lwowskim; jak wiadomo, 
departament szpitalny staral się sprawę całą 
przytlumić, spodziewamy się jednak że radca 
Mochnacki, który przewodniczy w śledztwie, 
postara się bezstronnie a dokładnie rzecz calą 
wyjaśnić. 

Wydział krajowy do komisji, mającej o- 
cenić imożebne ulepszenia w gmachu szpitalu 
powszechnego jak również mającej dopełnić 
rewizję bndowy szpitala na Kulparkowie, za- 
wezwał budowniczego Józefa Janowskiego. 

— Na zupę rumfordzką dla Towarzy- 
stwa św. Wincentego a Paulo złożył w admi- 
nistracji Gazety Narodowej p. Adam Kopiń- 
ski 20 zl. 

— Dołączony dodatek do numeru 15. Hasła 
stanisławowskiego okazuje nam jasno jak się 
Stanisławów od niedawna podniósł. Budżet na 
rok 1873 wykazywał przychodu 95.496 zł., 
rozchodu zaś 99.940 zł. Najwyższą prawie 
pozycją rozchodu była rubryka „cele oświaty” 


bo wynosiła 18.460 zł, 
2% Od kilku już dni mamy odwilż, a ma- 


gistrat dotychczas nie przyspieszył rozkopy- 
wania i wywożenia śniegn. Na wielu, pra- 
wie na wszystkich ulicach dziury okropne, 
pokryte wodą, w których zapadają niebezpie- 
cznie konie i koła. Zgroza zdejmuje i wstyd, 
patrząc na męki ludzi i zwierząt, i na nie- 
„darność magistratu stołecznego. Od kilku 
dni upomina nas publiczność, abyśmy tę spra- 
wę podnieśli; byliśmy dość długo wyrozumia- 
łymi — ale dłażej milczeć niepodobna. 
Medal wojskowy, wydany z powodu 
25letniej rocznicy cesarza Franciszka Józeta, 
mają prawo nosić także osoby, należące teraz do 
nieczynnej obrony krajowej, jako też będące 
obecnie w stanie cywilnym. Szczegółowe po- 
stanowienia pod tym względem zostaną ogło- 
szone w każdej gminie przez dotyczące wła- 
dze polityczne. 
Z nieszczęśliwego wypadku w kościele 
jezuickim pozostaje dotąd w policji wiele rze- 
czy, które pogubiono w kościele lub przed 
kościolem, mianowicie kolnierze, zarękawki, 
korale, torby, dziewięć sztytletów męskich i 
jeden but, powyżej kolan sięgajłcy. l Jedna 
nogawiea od pantalonów sukiennych. 
Otrzymaliśmy od P: Krupskiego 
sprostowanie artykułu, umieszczonego w nr, 42 
Dziennika Polskiego W kronice P. te „Ówi- 
czenia duchowne“. P. L. Krupski nie byl ni- 
gdy księdzem, jak = mylnie w rzeczonym 
artykule podano, nie mógł więe mszy św. od- 
prawiać. Z przysłanego nam wezwania sądo- 
wego do l. 971 — dowiadujemy się, że 

p. K. nie był wcale współobwinioym z 
dewotką A. H., a do sądu był powołanym w 
sprawie o kradzież rzeczy tych, jako świa- 
dek. Świadczenie w sądzie w jakiejkolwiek 
sprawie, nie jest ani nagannem ani ubliżają- 
cem honorowi porządnego człowieka. Jeżeliby 
redakcja Dz. Pol. postarała się była o spra- 
wdzenie faktu z urzędowych aktów, nie mo- 
głaby umieścić fałszywego doniesienia, jakoby 
u p. Krupskiego w celi pokradzione rzeczy 
znaleziono, albowiem akta wykazują, że p. K. 
dowiedziawszy się o całej sprawie, sam z wł*" 
snego. popędu wspomniane rzeczy jesze” 
przed wytoczeniem śledztwa w sądzie kary 
złożył. Że p. Kr. nie był księdzem, spr” 


wał już Dz. Pol. na reklamację ks. przeora 
karmelitów. P. K. żąda sprostowania całego 
faktu. 


— Uroczyste doręczenie premiów 
za gospodarstwa wzorowe posiadłości większej 
odbędzie się dnia dzisiejszego 0 godzinie 11. 
z rana w wielkiej sali ratuszowej, NA posle- 
dzeniu walnego zgromadzenia €. k. I TAA = 
stwa gospod. galic. Wstęp na galerji da pu- 
bliczności dozwolony. 

Mianowania. Naczelny dyrektor poczt 
galicyjskich przeniósł ofiejala pocztowego A- 
dolta Fabrice Ag DONA do Tarnowa a asy- 
sfenta pocztowego Adolfa Jelinka z Tarnowa 
do Lwowa. ' -N : 

Cesarz mianowai Engeniasza A. Min- 
kowicz Wysoczańskiego c. k, akcesistą w re- 
zerwie przy ©. k. aptece gumizonowej l. 14 
we Lwowie. 


Ogłoszenie. Z wystawy ogrodniczej 
r, 1872 pozostało nierozdanych dziesięć sztuk 
medali srebrnych. które Wysokie c. k. mini- 
sterstwo rolnictwa reskryptem z dnia 2. Iute- 
go 1573 111.546, przeznaczyło na nagrodę 
dla nauczycieli ludowych, odszczególniających 
się w zakładaniu szkółek owocowych i zasła- 
gami w dziale ogrodnictwa w ogóle. 

Na podstawie otrzymanych w tej mierze 
sprawozdań oddziwów Jowarzystwa gospodar- 
skiego i Rad szkolnych okręgowych, podpisa- 
ny zarząd Towarzystwa ogrodniczo -sadowni- 
czego, uchwałą z dnia 4. lutego rb. przyznał 
rzeczone nagrody następującym 10 nauczy- 
cielom: 1. Jan Konieczny w Napikach, powiat 
Rudki, 2. Józef Tarnawiecki w Przemyśla- 
nach. 3. Tomasz Rudnicki w Krakowie na 
Kleparzu, 4. Teodor Bernardzikiewicz w Wi- 
śniczu — Bochnia. 5. Andrzej Myszał w Mo- 
dlnicy okrg. Kraków, 6. Jakób Lukianowicz, 
w Horodnicy — Tarnów, 7. Jan Czapelski w Sta- 
nisławowie, 8. Jan Prączkiewicz w Zukowi- 
cach okrg. Tarnów, 9. Bazyli Makarewicz w 
Karłowie okrg. Kołomyja, 10. Atanazy Hyk, 
w Bolestraszycach okrg. Przemyśl. 

Co do powszechnej wiadomości się podaje. 

Od Zarządu Towarzystwa ogrodniczo-sa- 
downiczego we Lwowie dnia 15. lutego 1874, 

Wł. hr. Russochi. prezes. L. Picrożyń- 
ski, wiceprezes. 


QO Lwów d. 23. lutego 1874. W ko- 
respondencji [ ] z Wiednia umieszczonej w nr. 
43. Guzety a odnoszącej sių do Rady zawiadow- 
czej kolei Karola Ludwika i wyboru nowych 
członków do tejże Rady, podane są niektóre 
fakta wypływające ze złych informacji sza- 
nownego korespondenta, które sprostować czuję 
„Się w obowiązku. 

1. Po wystąpieniu z Rady zawiadowczej 
kolei Karola Ludwika księcia Leona Sapiehy, 
hr. Stadnickiego, i pp. Maly i Mayera pozo- 
stało 14stu członków, a nie 15stu, jak to myl- 
nie podała wyżej wzmiankowana korespon- 
dencja. 

2. Polecenie wybrania hr. Ludwika Wo- 
dziekiego, nieopicwalo aby go wybrać na miej- 
sce występującego ks. Leona Sapiehy, tylko 
w ogóle, aby go wybrać na członka Rady za- 
wiadowczej i tym został wybranym na 14stn 
głosujących 10ma głosami, z których 6 było 
niemieckich glosów a 4 polskich. Reszta glo- 
sów polskich nicchciała się temu poleceniu 
poddać, ałbowiem byli zdania, że Polak wstę- 
pujący w grono polskich członków, z inicya- 
tywy tychże powinien być wybranym. 

3. W kole polskiem przy głosowaniu na 
próbę, jak to obecni tamże członkowie Rady 
zawiadowczej zaświadczyć mogą, miał większość 
hr. Włodzimierz „Russocki a nie dr. Raczyń- 
ski, i gdyby wiceprezes Rady książę Karol 
Jabłonowski był sobie postąpił jak to zwy- 
czaj nakazuje i Pv próbnem głosowaniu za- 
rządził był głosowanie obowiązujące, w takim 
razie w kółku polskiem między dwoma kandy- 
datami Polakami bylby niezawodnie Polak wy- 
branym; książę Karol Jabłonowski jednak ze 
względu, że jego kandydat dr. Baczyński po- 


został w mniejszości, tego niewczynił i dla 
tego polskie miejsce zajął Niemiec. 
4. Przy ściślejszem giosowanin między 


dr. Raczyńskim a dr. Weissłlem padło wpra- 
wdzie dwa głosy polskie na dr. Weissla, ale 
książę Poniński za dr. Weisslem niegłosował, 
bo jak wszystkim członkom Rady zawiadow- 
czej wiadomo, dal książę Poniński wtem gloso- 
waniu próżną kartkę, znajdując niestosownem 
dawać swój głos temu, który był w mniejszo- 
SGl w kółku polskiem, a zatem książę Po- 
niński „do wyboru Nienica się nieprzyczynił. 
Niechże więc grzechy jednych na drugich 
nie spadają. Pere mundus, fiat justitia. 
(Mniemanie było powszechne, że hr. Kazi- 


mierz Dzieduszycki rzucił bialą kartkę. Zre- 
sztą i rzucenie bialej kartki, gdy się roz- 


strzygał wybór między Niemcem a Polakiem, 


na naganę zasługuje i wcale okolicznością, że 
w kółku polskiem ów Polak miał mniejszość 
głosów za sobą, usprawiedliwić się nie da. 
Z całego tego oświadczenia wynika, że hr. 
Kazimierz Dzieduszycki i A. O. Mises dali 
swe głosy na Niemca; p. r.) 

— Z Doliny. Wypada i o naszym 
Wydziale powiatowym parę słów powiedzieć. 
Powiat Doliński ma przestrzeni 447%,, mil 
kwadratowych. Na tej ogromnej przestrzeni 
92 gmin, po większej części biednych. Poda- 
tck, od którego dodatek na Radę powiatową 
się pobiera, wynosi 36.470 zł. Już z tego ła- 
two osądzić, że Wydział powiatowy w Doli- 
nie ma tak trudne zadanie jak żaden inny w 
kraju. A jednak więcej dróg się zrobiło jak 
w 12 latach poprzednich. Dodatków od tak 
malego podatku, na Radę powiatową, płacono 
5, 4, 3, nawet 2 od sta, a w 1. roku 10,i 
z tych bardzo skromnych dochodów, których 
część z powodu klęsk w tych latach, to od- 
pisana, to jako restancja jeszcze nie doszła 
kasy powiatowej, kupiła Rada powiat. na wła- 
sność dom murowany i wyrestaurowała. w 
którym mieści się Rada i Wydział, mieszkają 
sekretarz i wożny. Jest to podobno jedyny 
Wydział, który w ten sposób się zagospoda- 
rował. Mimo uciążliwej i kosztownej perygry- 
nacji po tak ogromnej przestrzeni, nigdy re- 
kursa nie zalegają, a w każdym wypadku 
sprawa bywa sprawdzaną na miejscu, skoro 
tylko zachodzi potrzeba. 

Z tych skromnych dochodów wyplaca 
Wydzial nagrody za zabicie drapieżnych zwie- 
rząt po 4 zł. od sztuki, a lpret. stale łożył 
w części na książki dla biednych, w części 
na zapomogi dla dobrych nauczycieli, należał 
zawsze do wszelkich składek dobroczynnych 
innych powiatów i udzielał w swoim powiecie 
zapomóg, jakkolwiek drobnych. 

Wydobył Wydział powiatowy  przepadłe 
od dawna, należące gminom niegdyś c. k. fer- 
walterji bolechowskiej tundusze szpichlerzowe. 
Od lat 4 przeprowadził mnóstwo procesów w 
tym celu, i wydobyte kilka tysięcy rozdzielił 
między te gminy. Mamy 32 kas pożyczko- 
wych po gminach z kapitałem 24.000 zł, co 
na tak biedny powiat jest bardzo dużo, bo 
1 gmin w powiecie ma już kasę pożyczkową. 

Za przyczynieniem się Wydziału powiato-= 
wego powstały 2 biblioteczki w Dolinie, liczą- 
ce po paręset książek. Z tego niedokładnego 


i pobieżnego szkicu łatwo osądzić, czy Wy- 
dział powiatowy doliński nie zasłużył się 
dobrze ludności swego powiatu. Panowie 


członkowie Wydziału dobrze pełnili powinność 
swoją, a przed wszystkimi najwięcej jest tu 
zaslugi prezesa Rady powiatowej, który sam 
czynny i energiczny, umie jakoś tanim ko- 
sztem dać wszystkienki radę i wespół z swoim 
Wydziałem w cichości pracować nad dobrem 
powiatu. Nie zrzekać się autonomji, nie osła- 
biać Wydziałów, ale więcej władzy im trzeba; 
sądźcie ostro złych i leniwych, ale nie potę- 
piajcie instytucji, która jakkolwiek słabo wy- 
posażona, w dobrych rękach bardzo zbawien- 
nie działać może. 

Dołączam tu spis kas pożyczkowych: 
Bolechów z kapitałem 1000 zł. Bolechów ru- 
ski 1429 zł. Brzoza 163 zł. Cissów 100 zł. 
Dolina 1000 zł. Dołżka 150 zł. Grabów 
2400 zł. Huriejów 158 zł. Hotfnungsau 400 
zł. Jaworów 800 zł. llemnia 2190 zł. Kalna 
175 zł. Lissowice 1767 zł. Łopienka 1250 zł. 
Łuhy 800 zł. Nadziejów 342 zł. Niniów 155 
zł. Nowosielec 360 zł. Olchówka 187 zł Pod- 
bereże 953 zł. Polanica 133 zł. Rachin 396 
zł. Roztoczki 1374 zł. Riszniate 113 zł. Stru- 
tyn 1707 zł. Taniawa 100 zł. Tiapcze 3000 


zł, Turza 122 zł. Woloska wieś 218 zł. Wola 
zaderewacka 108 zł. Zaderewacz 144 zł. 


— (H.) Z Żurawna 4d. 21. lutego. Po 
przykrych przejściach, jakie okolicę tutejszą 
w postaci krachu, powodzi, gradobicia i cho- 
lery dotknęły, godziło się, korzystając z krót- 
kich chwil karnawału, użyć rozrywki, zwła- 
szcza gdy z celem dobroczynnym połączoną 
była. Pani Ch., znana z gotowości w przy- 
kładaniu ręki do celów wzniosłych i umiejąca 
wrodzone uczucie piękna z wielką oszczędno- 
ścią połączyć, przybrawszy sobie pięciu ruty- 
nowanych współ-gospodarzy, urządziła w tu- 
tejszej sali publicznej wieczorek tańcujący na 
dniu 14. lutego rb. Cel dobroczynny zgroma- 
dził liczny zastęp osób, a ochocza zabawa i 
ogólne zadowolenie gości były wielką dla ko- 
mitetu bałowego za poniesione trudy nagrodą. 
Toalety pań w ogóle były bardzo gustowne, 
wdziękiem jednakże i urodą jaśniały: Pani O. 
z Zurawna, pani L. z za Dniestru, panna P. 
z za Owicy, to też te panie koronę królew- 
ską między siebie rozdzielić muszą. 

Czysty dochód, o ile wiem od jednego z 
gospodarzy, wynosi 145 złr., z których 95 
złr. przesłano Towarzystwu Opieki narodowej 


a 50 złr. przesłano do Rozdoła dla sierót zo- 
stających pod opieką Sióstr miłosierdzia. 
Przy tej sposobności należy się publiczne 
podziękowanie państwu Piątkowskim, którzy 
przyległego do sali pomieszkania swego do 
użytku gości balowych odstąpili, zwłaszcza 
gdy zważymy, że on sam będąc już nieco sła- 
bym, tę dobrowolną ofiarę kilkodniową obło- 
Żną chorobą przypłacił. Z drugiej zaś strony 
na obniżenie cyfry dochodu wpłynęła chciwość 
tutejszego kupca, p. Samuela Schónbacha, 
nieodrodnego syna „Szomer Izraela“, który 
za stojącą pustkami salę balową, kazał sobie 
w ostatniej chwili 50 złr. w. a. zapłacić, to 


jest tyle ileby wynajmując ją nawet na rok 


cały nie osiągnął. Ten jego postępek wywołał 
ogólne oburzenie, a obecni na balu obywatele 
postanowili, z Schónbachem zerwać wszelkie 
stosunki handlowe, eo mu się zapewne da u- 
czuć dotkliwie, gdyż główny jego handel sta- 
nowi zboże i okowita. Wesołość ogólna i za- 
dowolenie było powszechne, tylko podczaszy 
balowy, który najeżył był bufet baterjami do- 
skonałych win z handlu pułkownika Krysih- 
skiego (we Lwowie), doznał zawodu, gdyż 
część brzydsza towarzystwa wołała złożyć dła 
ulgi cierpiących to, co miało pójść na libacje 
bachusowe. 

Kończąc to nasze pisanie na podziękę 
komitetowi balowemu i szanownym gościom, 
powtarzamy ze zgasłym naszym wieszczem: 

„Choć to swoje, człek się kusi, 

I pochwalić co się godzi, 

Nie zła ziemia to być musi, 

Kiedy takich ludzi rodzi.* 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
Nakładem Karola Wilda wyszedł we 
Lwowie (1874 r.) zeszyt pierwszy (stron. 112 
in 80) tomu pierwszego dzieła dr. Karola Be- 
noniego p. t. „Rys Geografii i Historji Po- 
wszechnej* dla wyższych klas szkół średnich, 
i do nauki prywatnej. We wstępie uczony 
autor wykłada pojęcie historji powszechnej, 
mówi o źródłach historycznych, naukach po- 
mocniczych dla historji, jej rozgatunkowaniu 
i o metodzie historycznej; poczem rzuciwszy 
pogląd na geografię starożytnego świata, przy- 
stąpił do wykładu historji połączonej z geo- 
grafią. W zeszycie pierwszym skreślił histo- 
rję i geografię Egiptu, Izraelitów, Fenicyan, 
Kartaginy, Assyryi, Babilonii, Baktrów, Me- 
dów, Persów, Indji i rozpoczął dzieje Grecji 
i Macedonii. Oprócz geografii i historji 
opisuje literaturę i w ogóle cywilizację 
każdego z osobna kraju, nie pominąwszy nic 
w treściwym wykładzie, co tylko potrzebnem 
było do podniesienia charakteru i zasług pe- 
wnego narodu. Niemożemy tu wdawać się w 
obszerny rozbiór najnowszego dzieła dr. Be- 
noniego, wszakże po przeczytaniu go, uwa- 
żamy za nasz obowiązek podnieść wyborną 
metodę, według której autor kreśli dzieje 
ludzkie, i jasny a pomimo wielkiej treściwości 
bardzo dokładny wykład, wybornie zalecający 
się do nauczania. Wykład ten i metoda wy- 
kazują w autorze samodzielnego myśliciela a 
dzieło jego stawiają po nad kompilacje i ró- 
Żne tłumaczenia historji powszechnej, jakiemi 
wydawcy zapełnili biblioteczki szkolne. Cze- 
kamy niecierpliwie dalszego ciągu tego uży- 
tecznego dziela. 


Nakładem A. Nowoleckiego w Krakowie 
wyszło dziełko „O poznawaniu temperamen- 
tów dzieci w zastosowaniu do wychowania“ 
przez Łucyana Falkiewicza, b. nauczyciela 
prywatnego w Warszawie. Jest to rys do- 
brze napisany pedagogii, dydaktyki, meto- 
dyki a w dodatku zawarte są aforyzmy z pozo- 
stałych pism Franciszka Karpińskiego. Książka 
ta może być bardzo użyteczną rodzicom i nau- 
czyciełom. 

— P. J. Szaniawski, archiwista z Siera- 
dza, pragnąc przygotować ze swojej okolicy 
materjał do mapy archeologicznej, sporządził 
wykaz wszystkich wiadomych mu wykopalisk 
i celniejszych zabytków starożytności, odkry- 
tych ostatniemi czasy lub zdawna przechowa- 
nych w Kaliskiem. Wykaz ów publikował w 
30 artykułach umieszczonych w Kaliszaninie 
z r. 1873. Łatwo nauka zyskaćby mogła ma- 
terjał zarówno do mapy archeologicznej, jak 
i do przeglądu ogółu zabytków naszych, gdy- 
by w każdej okolicy, w każdym powiecie, zna- 
lazł się kto, coby nie żałował trudu na zebra- 
nie wiadomości o tem, ©0 w okolicy znalezio- 
no. Akademia umiejętności w Krakowie, a 
mianowicie jej komisja archeologiczna zajmu- 
jąca się sporżądzeniem wykazu wykopalisk i 
wykonaniem mapy archeologicznej, zyskałaby 
przez to w pracach swoich wielkie ułatwienie. 
W Niemczech już przed 12 laty dr. Lotz wy- 
dał w Kasselu spis dokładny zabytków staro- 
Żytnych a tak dalece zapędził się w zapale 
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uniwersalizowania swej ojczyzny, że w liczbie 
miast niemieckich i Krakowa nie pominął. 

— W Brazylii, zwykła publiczność w 
teatrze objawiać zadowolenie swoje nie oklas- 
kami, ale deszczem kwiatów, które z lóż i 
parteru sypią się na scenę. Dlatego u wej- 
ścia sprzedają cale góry bukietów, których 
ogromny zapas zakupują wielbiciele pięknych 
talentów i bez wytchnienia bombardują niemi 
piersi i twarze artystów a szczególniej ar- 
tystek. Deszcz bukietów nie przestaje padać 
na scenę od chwili podniesienia kurtyny tak, 
że aktorowie nie mając prawie czasu grać, 
zaledwie zdążą pozbierać kwiaty, przyczem, 
w miarę możności dopowiadają swe monologi 
i odśpiewują arje, patrząc na to, zdaje się, 
jakoby głównym obowiązkiem artystów było 
oczyszczać scenę nieustannie zasypywaną kwia- 
tami. Śliczne zajęcie dla artysty, mianowicie 
w patetycznych scenach, co chwila nachylać 
się i zbierać kwiaty, których niepodjęcie u- 
waża się tam za naruszenie etykiety teatral- 
nej! Niektórzy nawet z widzów kupiwszy 
wielki bukiet odrywają z niego po kwiatku i 
rzucają na scenę za każdem słowem, które 
in się więcej podoba. Tym sposobem 
przy końcu aktu wszystkie sprzęty znajdu- 
jące się na scenie są zawalone kwiatami tak, 
że artysta chcący usiąść musi wprzód kwiaty 
z krzeseł zbierać i kłaść na stół lub fotel, 
co nieraz wprowadza biednych artystów w na- 
der komiczne położenie. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów. Ceny targowe zboża i innych wi- 
ktuałów, jakoteż drzewa opałowego według 
przecięcia, z dnia 20go lutego 1874 roku. 
Mec pszenicy 6 złr. 305/, c.; żyta 3 złr. 81 
c.; jęczmienia —złr. — c.; owsa 2 złr. 15 c; 
hreczki 3 złr. 75 c.; grochu 4 złr. 25 c; so- 
czewicy 4 złr. 25 c.; kukurudzy — złr. — c.; 
prosa — złr. — c.; ziemniaków 1 złr. 80 c. 
Cetnar siana 1 złr. 15 c; słomy okłotowej 
1 złr. 05 e., pasznej 93 c. — Sąg drzewa 
twardego 14 złr. 25 c, miękkiego 9 złr. 25 c. 

Uwaga. Ze względów na okoliczność, iż 
z powodu znacznego wywozu wszelkich ga- 
tunków zboża i ziemiopłodów w bieżącym mie- 
siącu, prawie żadnego dowozu na targ lwow- 
ski z okolicy nie było, ceny tych artykułów 
znacznie podskoczyły. 


Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow- 
skim w ciągu tygodnia od 1l. 18. 
lutego 1874. 

Zboża. Pszenica 170ft. czelna biała 
13.25 do — 13.50 zł., czelna czerwona 13 — 
13.25 zł. czelina żółta 12.50 — 12.75 zł, 
dobra sucha biała 12.75 — 13 zl, dobra 
sucha czerwona 12.50 — 12.75 zł., żółta 
12.25 — 12.50 zł., peślednia albo wilgotna 
11 do 11.25 zł. 

Żyto 160ft. najlepsze suche 8.80 — 9.25 
zł., średnie 8.50 — 8.60 zł. 

Jęczmień 140ft. 6.50 — 7.25 zł. 

Owies 100ft. 3.50 — 3.75 zł. 

Zboża strączkowe. Groch 180ft. 8.50 
do 9 zł. 

Nasiona. Koniczyna 180ft. 40 — 46 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
8.50 — 9 zł. 

Lnianka 150ft. 7 — 7.50 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 
18.50 — 18.75 zł., na luty-maj 18.50 — 19 
zł, na maj-sierpieh 22.50 — 23 zł. 


do 


Ostatnie wiadomości. 


Słychać, nawet w pismach centrali- 
stycznych, że ministerjum Auersperg-Las- 
ser zaledwie się jeszcze miesiąc utrzyma; 
nowa kombinacja ma być: Schmerling-Taa- 
fe, t. J}. ministerjum biurokratyczno-centra- 
listyczne, szwindlowi przeciwne i z patrjo- 
tyzmem staro-austrjackim. 

Według Vaterlandu, hr. Gołuchowski 
usiłuje namówić biskupów galicyjskich, a- 
by nie zakładali protestu przeciw sank- 
cjonowaniu projektów wyznaniowych. 

Cesarz austrjacki przybył do Moskwy 
d. 23. bm. po południu, i w świetnie przy- 
strojonym dworcu został powitany przez 
reprezentantów władz. Całe miasto jaśnia- 
ło wieczorem iluminacją. 

Pruski minister wyznań wydał rozpo- 
rządzenie, mocą którego kandydaci teolo- 
gii, wyszli z uniwersytetu inszpruckiego 
(w Tyrolu, profesorami są tam jezuici) a 
starający się o beneficja w Niemczech, mu- 
szą się wykazać trzyletniemi studjami na 
jednym z rządowych uniwersytetów pań- 
stwa niemieckiego. 


Dziennik Polski i strzyże i goli w 
sprawie stempla dziennikarskiego. Z po- 
czątkn narzeka iż stempla nie zniesiono. 
ale uderza jedynie na Grocholskiego i 
Krzeczunowicza za głosowanie przeciw 
zniesieniu stempla. Oni to mieli przeprzeć 
taką uchwałę w kole, a nie owych 17 ma- 
meluków ministerjalnych, którzy głosowali 
przeciw zniesieniu stempla. Lecz o tych 
mamelukach ministerjalnych, których orga- 
nem Dziennik Polski się głosi, przemilcza 
Dziennik Polski zupełnie, również jak prze- 
mileza, że partja antiministerjalna delega- 
cji, czyli jak ją Dzien. Pol. ciągle prze- 
zywa, feudały i klerykały, nie głosowali 
przeciw zniesienin stempla,  przeglosowani 
w kole, imusząc albo do uchwały koła za- 
stosować, albo usunąć się od głosowa- 
nia — natomiast na końen artykułu uspra- 
wiedliwia ministerstwo, iż tę ustawę wnio- 
sło, i Radę państwa, iż ją uchwaliła, i 
stara się uspokoić oburzenie z powodu u- 
chwały przeciw zniesieniu stempla. 
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Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 24. lutego. Posiedzenie Iz- 
by posłów. Minister handlu Banhans od- 
powiada na kilka interpelacyj, w sprawie 
różnych linij kolejowych; co do linii za- 
chodnio-galicyjskiej oświadcza, że dotych- 
czas nie nastręczyła się mu możność dania 
koncesji na nią jakiemu przedsiębiorstwu 
prywatnemu. 

Izba uchwala załatwiać pojedyńcze ty- 
tuły budżetu w miarę jak będą przedłożo- 
ne sprawozdania. 

Wniosek Raclaga względem zmiany 
nstawy wojskowej, prznkazano komisji re- 
krutacyjnej ; wniosek Foreggera zaś wzglę- 
dem rewizji przepisów prasowych osobnej 
komisji dziewięciu. Nastąpiły rozprawy nad 
wnioskiem Steudla względem reformy ak- 
cyzowej. 

Moskwa d. 24. lutego. Moskowskija 
Wiedomosti poświęcają podróży cesarza au- 
strjackiego do Moskwy artykuł kierujący, 
w którym piszą: Podróż ta jest znamie- 
niem pokoju i dobrych stosunków dziś i 
na przyszłość. Moskwa ani potrzebuje ani 
pragnie rozszerzenia granie swoich zacho- 
dnich (Galicja; p. r.) Powszechne państwo 
Słowiańskie jest mrzonką polityczną, któ- 
rej na serjo brać nie należy. Słowiański 
żywioł w Austrji nie może być kompromi- 
towanym przez Moskwę, może się jednak 
przyczynić do dalszego rozwijania dobrych 
między oboma państwami stosnnków. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń d. 24. lutego 1874. 
godzina 10. minut 35 przed południem. 


Akcje kred. 243.25. Anglo-austr. 154.25. 
Unionsbank 138.—.  Vereinsbank 24.75, 
Kolei Kar. Lud. 234.—. Kolej połudn. 160.50. 
Franko-austr. 47.—. Baubank 81.25, 
Losyz r.1860 —.—. Oblig. indem. —.—, 
Staatsbahn —.—, Wied. Tramw. —.—. 
Ostbahn —.—.  Napoleondor —— 


Rubel papier. —.—. Usposob. ożywione. 
Wiedeń 24. lutego 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu. 
Akcje fran.-aus. 47.—. Węgier. kred. 153.—, 


Anglo- austr. 154.25. Unionsbank 139 —, 
Kolej Kar. Lud. 233.25. Kolej siedm. — —, 
Kolej południo. 161.50. Kolej Alfód, 144 —, 


Kolej Elżbiety 208.50. 
Czes. Nordostba. 192.—. 
Kolej Rudolfa 161.—. 
Gal. indemniz.  78.—. 
Koszyc.-Oderb. 139.—. Verkehrsbank 121.75. 
Losy tureckie  44.—, Baubank-Act 81.75. 
Kolej państwow. 323.50. Bankverein 88.—. 
Wied. Banver. 42.10. Hyp. Ren.ban. 30.—, 
Usposobienie mdłe. 


Kolej Lw.-czer 143.—, 
Vereins-Bank 24,50. 
Węg. Ostbahn. 57.50. 
Losy z r. 1864 141.25, 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa 6 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 56. m. rano, 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m, rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtoreki 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 


(Nadesłane). 

Kto zwiedza Wiedeń i chce nabyć sre- 
brny lub złoty zegarek i łańcuch, lub też za- 
mówić bezpośrednio listownie, ten niech się 
zwróci do powszechnie znanej, najlepiej reno- 
mowanej firmy: Filip Fromm, Rothenthurm- 
Strasse 9, naprzeciw Wollzeiłe we Wiedniu. 
Obacz inserat. 
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"Nadesiane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie s sity bez lekarstto i kosziów 


FRevalescióre du Barry 
Z LONDYNU. 


Żadna choroba nieoprze się delikatnej R 


wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 


Zadi I evalescióre du Barry, która bez lekarstw i Ó 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, 4 : hea, dad: 


zoganów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, 


gruczolów, blony śluzowej, pęcherza, nerek i 


kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy, 


krwi, 


szum w uszach, nudności itp. nawet podczas 


ciąży — nakoniec diabete s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. Oto wyciąg z 75.000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


Certyfikat Nr. 73.621. 


Nieskończona wdzięczność zobo 4iązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy 
byłem okropną astmą, i nikt mì nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
Revalescićre zupełnie uzdrowionym zostałem. 


cony, 
pańs ią 


ertyfikat Nr. 65.715. 


Wiedeń. 1. lutego 1871. 1) 


me- 


Baron v. Claron. 


Paryż, 11. kwietnia 1866. 


Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabianie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 


do naj 
szcza jej na chwilę. 
Certyfikat Ny. 72.418. 


wyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Revalesciére, zdrowie i wesołość nie opu- 


H. de Montlouis. 
Neustadtl, Węgry. 


Skoro tylko dziękczynne modły do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodziej. 


stwa, któremi nas obdarza, gdyż w naturze tyle sił wyzdrawiających stwarza, mimowoli 


wspominam 0 


Panu. 0d wielu lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zaślinienie 
ciągle cierpiałem. Od 14 dni zażywając pańską Revalescierę uwolnionym ed tych trapień memu powołaniu 


bez trndności służyć jestem wstanie. 


J. L. Sterner, nauczyciel szkoły narodowej. 


Revalescióre dw Barry pożywniejszą jest od 
na lekarstwąch. r a wód 


BO 
skład w WIEDNIU „Barry dn 


mięsa, 
a Cena w puszkach insani aa pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł 50 o 
2 funty 4 st. 50 e, 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł. 
4 sł. 50 e, Czekolada w proszku lub w tab. 


Barry 


oszczędza więcej nił 50 razy swoją cen 


94 funty 36 sł. — Biszkokky w puszkach po? z 


de. liczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c, 24 filiżanek 2 z 
bO $ 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 sł, na 288 flit. 20 sl., na 576 Gliż. 36 zł 
a ot comp. Wallfisehgasse 8, jakoteż wszedzie 


w porządnych aptekach i sklepach korzennych, Skład wiedeński wysyła też Hevalescióre swoją sa pobraniem 


eroje: 
apt. w Brodaeb u 
u Aitarao. k. apt. i Ignacego Schnirch; w 
czyńskiego; wo Lwowie: u Zygmunta 
Rotlendera, ~ F. W. Królikowskiego, 
ujózefav. Tirók; w Pradze: u 
usowie: u J. Schaittera et Comp.; 


8. Franz a rz 
aw 


w Binke: u aptekarza Erich K 


aler 424: mechal; 
złotym orłem i G. Grünspanna, w i 
ay J. Bidorowicza w Ozernioweuch ; 
Rnckera aptekarza, u Fiotra Mikolascha 
u Karols Schubutha, u Juliusza Beizsai u Jakóta 
Józ. Fürst; w FPrzamyśln: 
w Stanisławowia 
Nussenblatt et Comp.; w Tarnopolu: u A. Morawotza 


IL E. Bulsiawicza Ą 


rakowie: u Józefa Trau- 
aptekarz*, Leopolda 
Be nora; w Peszcie 
u Eiwarda Machalwiego; w Bao- 
, U Ferd.Stechera, apt. w Stryju: u D. J 
i dr. AqBuchela c. Fr. apteka obw ' w Tarme- 


wie: u å Tencsyca apt. pod Aniolem, i n W. T, A. Waligórskiego. 


Podziękowanie 


Wielmożnemu Drowi Medycyny oktliście 


J. Kilarskiemu 


we Lwowie, rynek Nr. 15. 

Jak boleśnie jest 0 cu widzieć dziecię swoje 
wzrok tracące, pojać łatwo. Takiem nieszczę- 
ściem zagrożony był syn mój siedwioletni 
Jasio, mianowicie: zyżem coraz bardziej wzma- 
gającym sie tak dalece, że utratą wzroku za- 
yrażal. Wezwałein tedy pomocy Twojej, zacny 
Panie Doktorze a Ty szęzęśliwą i wmiejetug 
operacja naprawiłeś i sprostowałeś obadwa 
oczka tak doskonale, Że dziecię dzisiaj zdrowe 
prosto patrzy. Spełniam obowiązek wdzięczności 
ił tak ciężką boleść odwróciłeś od serca ojcow 
skiego i składając Ci szanowny Panie Dokto- 
rze publicznie najszczersze podziękowanie. pro 
sze Buga. by Cię długie luta w czerstwem 
utrzymywał zdrowiu, iżbyś zbuwienną i umie- 
jętną reką Twoją ochraniał utratą drogiegi 
wzroku zagrożoną ludzkość, 1573 1—1 

We Lwowie w lutym 1374. 

Apolinary Woiński. 


dzierżawca Juygielnicy 


Podziękowanie. 
W imieniu własnem i pozostałych krow- 
nych składam niniejszetm serdeczne podzięko- 
wanie wszystkim przyjaciołom i znajomym 
którzy å, p. bratu mojemu Edwardowi Kraus 
sowi na dniu 22. lutego 1874 ostatnią przy 
sługę oddać raczyli ; szczególnie składam ser 
deczne dzięki Wiuu Dyrektorowi ruchu koleji 
żelaznej „Areyksięcia A)broenta*, tudzież wszyst 
kim P. T, urzędnikom koleji żelazaej „Arcy- 
księcia Albrechta* i „Lwowsko - Czerniowie- 
ckiej* za przykładne uczczenie pamięci zga- 
slogo kolegi. 1575 1—1 
Józet Krauss, 
c, k, oficjał głównej kasy krajowej. 
$ r iwszy omie- 
Ból zebów b APE A EW AT] ała- 
u nawet w ga no dd 
„LITON Je aka 


den inny nie skutkuje śrdoek, Fik 
40 1.60 ct. — Wr Lwowie w spteca P. Mikolnscha* 


posiadający w tym zawodzie ogrodniczym wyż- 
gae zduełmości, w średnim wieku, beźżenny, 
który swój obowiązek już w kilku większych 
dworach od przeszło 30 lat pełnił i w tym 
względzie chlubnemi świadectwami wykazać 
się może, szuku odpowiedniej posady. 

Bliższa wiadomość pocztą pod adresem: 
Józet Rydet w Kopyczyńcach, 1577 1-3 


Że Wsz wtkiemi gałęziami gospodarstwa 
rolniczego obznujomiony 
gospodarz praktyczny 

leczy skutecznie choroby bydła, 


obeznany z gorzelnictwem , podupadły przez 
ogień dzierżawch, poszukuje złużby, Pod adre- 
sem: J. A, M. poczta Biecz. 1576 1—3 


OZAKZALKACAKAMAM: 


x Eleganckie 
x suknie damskie 


kompletne w najmodniejszych deseniach 
NE 


po 1 zł. 45 c., 1.50, ESM 2, 3. 
leganekie żakiety damskie 
z najlepszych materyj berneńskich po 
zł. z 3, 4,5, 6,7,8, 10, zrobione 
podlug najnowszego żnenalu parysk, 
Elegancki garnitur, zarękawek 

futrzany i kołnierz tumakowy po zł. 

1.95, 2.50, 3, 4. 5, 6. — Garnitury te 

kosztowały trzykroć drożej. 
Najlepsze francuskie rękawi- 
czki glace dla mężczyzn i pań, 


| para 60 ct. 
Eleganckie buciki męzkie ze 


skóry cielęcej, na podwójnych pode- 
szwach. Para tylko 3 zł. 

Para mocnych skarpetek lub 
pończoch 15 ct. 1552 1—6 


Industriehalle Gruppe | A, 
Textil-Industrie II, 
we Wiedniu, Praterstras. N.16. 
OLZZUAIKOLJAIAKO 


Lokal 


przy ulicy Dominikańskiej pod 1. 9, składa- 
Jący się z czterech pokoi i kuchni, (jeden duży 
frontowy) przydatny na sklep z urządzeniem 
gazowem „ jest od 1. kwietnia r. b. do wyna- 


iih. 1560 2—3 


Sér Smietankowy. 
r Skład wyrobów 1536 2—3 
księcia Schwarzenberga 


w Pradze, (Breite Gasae Nr. 3 n.) utrzymuje 
zawsze na składzie sławnie znany 


„Str sty Szwarzendengki” 


w cegietkach. Faskuwe zleconia wykonują sie 
bezzwłocznie po najtańszych cenach, 


Majątek ziemski 


koło Meńcisk, z dwóch obszarów 4% sobi 
graniczących złożony, 9, mili od dwóch stay) 
Kolejowych i gościnca uddalony, podlug a: 
tastru Blorm,pól ornych, 301 łąk, 128 past 
wisk opejmujący, z dobrymi budynkami Í 
rzelnią , jest od wiosny r. b. do wydzaierża- 
wienia. Ifliższa wiadomość we Lwowie w kan- 
calarji Dr. Gregorewicza. 1445 10—12 


| P"ASTHMA |) : 
CYGARETKA INDYJSKIE | 


(CANABIS INDICA) 
PP. Grimault & Comp. 
Aptekarzy w Paryżu. 
Wszelkie środki aż do dziś używa- 
ne przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci, miały za podstasę 
belladonnę, stramonium, nikotynę albo 
opium. 
Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech, a powtórzone we Fran 
"cii, przekonały, że Konopie indyjskie 
iz Bengalu (Canabis indica) posiadają 
| własności skuteczne do zadziwienia 
f przeciw tej słabości, jak również prze- 
ciw kaszlom nerwowym, suchotom gar- 
|dlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i 
(utracie głosu, pewralgiom twarzy i 
j bezsenności. 

Dostać można w aptekach we Lwo- 
| wie u po. Mikolascha, Berlinera i Ruc- 
kera; w Krakowie u pp. J. Trauczyn- 
skiego i W. Redyka; w Brodach u pp. 
Kullaka i Franzosa; w Rzeszowie uj], 
Schaittera; w Warszawie w składach; 
aptekarskich pp. Mrozowskiego, braci 
Galle i Spiessa. 1036 13—28; 


X 
ha 


© .© © 4 


KAKAWKAMWKKAKE 


KKUDMEM 


-PO0.2 94 


go- 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan D 


|| SZZSTRZŁ W RROW. WOTA 


Une dame parisienne, 


dounant des łecons en villa, désire sę mettre 
dans une famille ou elle aurait une èleve à 
laquelle elle donnerait tous les soins, S'adres- 
ser chez Lessicki Md. de nouveautes. 1—2 


Rafinerja spirytusu 


poleca majtaniej handel 


St. Markiewicza 


l. 42. 


we Lwowie, w rynku pod 


ae Na Postwe 


„Bkład piwa Krasiczyńskiego 


przy uliey Wronowskiej I. 1 
(naprzeciw domu ubogich obok cytadeli), 
rozpoczął z dniem .15. lutego 1874 
sprzedaż piwa nowego wyrobu 


po zniżenej cenie: 


Lwowskiej“ wychodzi juz drugi rok 


99 
t 


Zaproszenie do przedplaty. 


Pod redakcją Władysława Kozińskiego a nakładeni wydawnictwa „Gazety 


Przewodnik naukowy i literacki,” 


Juljusza Mikolasza we Lwowio. <AD6 1516 2—6 |viadro Leżaka (loco Lwów) Pi SB" - 8 z 
poszukuje zdatnych półwiadra „ 4 i - MEHAGO > „aa peisson matiee | lituraturz, « tu raz Na mieste W objętości pięciu arkusz: 
wiadro Bok (czarne -- jak porter) „ 13. p» „EBY APURO (rocznie w Awch tomach pu 50 arkuszy). zawiera: Rozptawc bistur 
T e [| al | ig Y A y półwiadra „ s = 630 ans życiorysy, przeglądy krytvczie, sprawozdanie z poważniejszych u dawńw je" 
SEC. rę AR m Jas 2 SĘ raukiegy i artystyezneso: studia cekonotmie statrstyczue Rdz dd: + 
do roboty od sztuki | w dziesięciu S$ swieżutkiejfiaszka póhniary Leżaka a e » (atlelecowaście apo a A ała ekolotniczne I statystęczie+ PEON aait rol 
14 gi s rodzajach i kuchen „  Świerćmiary , na —14 , eż + sprawozdania z ruchu naukowego za granicą, Whiulumošei Wrytyczye u r f 
i Zgłosić sie ustnie lub listownie z załącze- J nne, 5 7 Bok „n —.15 s |komitszych publikacjach obcych i bibliografje i | giadim 
eais świadectw do fubryki za rogatką Gró-(Szezupak. Karp i Węgorz ma- Kaucja za wiadrówkę „air elaina o Lzsrego współpracowników należą uajznakomitsze sily naukowe dla każdej spe 
sę 1511 5—6 rynowane e funt zł. 1.20 ct », »  pólwiadrówkę Na lee seo FOwyžszego programu 
(| | i d | | s |Minogi marynowane . sztuka „ — 25 „ |Za próźną flaszkę i ókmiarową zwraca się—.08 „ o) złr arki bog Aa moi: w vedurstwie austrjackie rocznie + zir.. półrocznie 
T M T < HkŁososio-śledzie niarynow. „ n —.15 PES „  ćwierćmiarowa a „ OLS lora” ierćrocznie 1 złr. w. a., w granicach Niemiec rocznie 3 talary, połrocznie 1! 
J M e a W ojJenny € d wedzone „p „ —.15 Znaczniejsi odbiorcy otrzymują rabat. ary Pe nasim nadsyłać (uajdogodniej przekazem pocztowym) pod adras: Adabi 
w formacie oryginalnym i miniaturowym. jako kawior astrah»úski . funt „ 3.60 Zamówienia zamiejscowe uskutecznia skład; GONE 1 ya Lwowskiej. ulica Wałowa |, 2 
teżwodpowiedntedwzcdiedij pal możni Sztokiisz moczony „om — 20 , |przy stosownym zadatku za pobraniem kole 5 zu €garska (glowny skład w księgarni „Gubrynowicza i Sehmidta**/ 
i A sardynki w oliwie puszka „ —46 „ |jowem; przyczem 1 zlr. jako zwrot lwowskiej ER ATS ARA T za poł raku csyli 1 tom FO, zn ćwierć roku 1-25, zu zeszit 
Maurycego Boscowitza |! fiseczka 80 do 100 sztuk Moskali „ 220 „ |akcyzy przy wiadrze z ceny opuszcza. : = ANO Ri rawis. G I ra 
1556 2-2 optyka przy placn Marjacki l , 30do40sz.śledzizawijan.„ 250 ; "NĄ 4. asf "R (od o ae ao Zety Iwawskiej”„ którzy uiszcza przedpłatę na „liażetęć z góry 
e ŻĘ” pty H y placu Marjackim. l m Yh sz. Łososio-śledzie „apa 37 A Reprezentacja Browaru i skład pwa Krasiczyńskiego sr caly rok (pd 1. stycznia pocztą IG złr., w miejscu 12 zir.. lub za poł radia (ad stw 
Doskonała Bryndza liptawsku funt „ - .45 , we Lwowie. 1545 2—? Zaje ; úil zd adk S alr., w iniejscu G zin, otrzymują „Przuwodnik* bezplatnie, 
dOS w I Kaulafiory *lgierskie " -0 y A T 3 ZA. TEN E drudzy M) piw: i miesięczni. ma Żądanie za loplatą: pierwsi 75 wr, 
rze Z n Tp Marony wloskie ù 24 N d | i artal, drudzy 50 cb. za zeszyt ENIT a 
p oszukanstwem : faro ilezawodne wyleczenie 


Pomiędzy licznemi ogłoszeniami 
dotyczacemi szczególnie zegarów, 
34 wiele jest obliczonych na 034u- 

$ kanie mieszkańców prowincej. We 
$ własnym interesie wystrzegać sie 
H należy kupowania zogarów, jeżeli 
firma sprzedającego nie podaje 
U mnie kupione zegary 


Kurs telęgraficzny 


towania © posady pańs(twowe, 


czenia. 


Nie do nwierzenia, a jednak prawda! 
ZM | jztr. 50 ct. i 1 zir grać 


celanowy z emalją i pięknym krajobrazem lub 
kwiatami emaljowanemi, bardzo elegancki a przy- 
tem tani, przydatny dla ubogiego i bogatego, 


z roczną gwarancją. i E 
r : zi„ prawdziwy angielski 
Za 9, 10 ì 11 zir. srebrny i ner. 
wraz z pięknym łańcuchem ze złota talmi, we- 
daljonem, pudełkiein , kluczykiem i pięcioletni; 
gwarancją, tudzież z rezerwowym szkiełkiem, Ta- 
kież aaine chrono-miernicze zegarki, dokłudnie w 
ogniu złocońe. BO 12 złr. 50 ct. 
sy 3 W osztuje praktyczny, aobry 
12 1 15 zdr. piekny fed utode! Ghuaróki 
zegarek, najlepszy worób jaki tylka można 
sobie wyobrazić; lekarze i az. duchowni nie 
moga dosyć nazalecać się tych zegarków. Jest 
to aowód, że taki wytrwały zegarek nie może 
mylić się ani na sekundę. fr R Ą 
? i otrzymać można modny 
Za 15 1 18 złr. EEE wojskowy, lek= 
ki, ozdobny, przytem aadzwyczaj elegancki, JH 
co jest rzecza główna, bardzo puaktualny, 
ścisły w ruchu 1 bajecznie tani; do takiego 
zegarka otrzymuje każdy imitowany srebrny 
łańcuch modnego fasonu, wraz z klaczykiem, 
pudełkiem , medaljonem i plęcioletniem pore- 


czeniem. P 

i srebrny cylader z 

Tylko 12 l 15 złr. prawdziwa złota 

sprężyną da edakakiwania , mocnem szkłem 

krzyształowem, wraz z łańcuchem, medaljo- 
nem ze złota talmi i gwarancja. 


Tylko 15 lub 20 złr. prawdziwy an- 


gi-laki ankler 
srebrny, anwonet, s podwójna kopertą, naj- 
piękaiejszem grawirawaniem , wraz z łancu- 
chem z prawdziwego FE talmi i gwarancja, 
e rawdziwy angielski sre- 
Tylko 1 3 zir. basy i w ogniu E Shy chra- 
nometr wraz złańcuchem, medaljonem zezło- 
ta talmi, skórzanem padetkian i gwarancja, 
MAATA i takiż sam, znacznie pie- 
Tyiko 14 złr. kniejszy, z orjentulnym dro- 
goskazem. i 
(R r pw , n- 
Tylko 16 lub 17 złr. Belski Wrince 
of Wales remontoar, najsilniejszego kalibru, 
z krzyształowem szkłem, werkiem niklu, 
w prawdziwem złocie talmi masif; zegarki le 
mają przed innemi tę zaletę, że można je na- 
kręcać bez kluczyka i do takiego zegarka 
otrzymuje każdy łańcuch ze złota talmi wraz 
z medaljonem i zwaraceją patiaa 
A 3 rawdziwy angielski zega= 
Tylko 15 złr. tok ze złota (lali cyliader 
z podwójnem szkłem 


konce-jonowancj szkoły te'eg'afu i ko- 
l-i we Lwow e. 1574 1—8 


Od 24. czerwca b. r. są do wydzierżawienia 


Dobra Stojanów 


położone w obwodzie Radziechowskim. posia 

dające obszaru okolo 1500 morgów. Życzacy| 
sobie mieć bliższe szczegóły, raczy się zgłosić 
pod adresem J. 'E. w Dyrekcji Towarzystwa 
galicyjskiej kasy zaliczkowej przy ulicy Ha- 
lickiej. 1529 3—3 


na Bukowinie 


poszukuje się 


posiadłości ziemskiej 


(w wartości począwszy ud 20.000 złr. Nabywcy 
(Polak) głównie chodzi o zdrowa, piękną oko- 
licę Interesentów uprasza się przesiać anszłagi 
Narodowej* pod adresem Bar. M. 1527 3—3 
U peU na 
e 
Syrop z chiny i żelaza 
PP. GRIMAULT & C., 
aptekarzy w Paryżu. 


Jest to nejsilniejszy Środek toniczny 
jaki posiada sztuka lekarska; wzmacnia 
wyczerpane organizmy 1 zasila kier 
zubożałą. Zalecany przez najznakomi- 
tszych lekarzy, skutkuje przeciw Bla- 
daczce, wycieńczeniu, nicregułurności| 
perjodycznych odpływów, zaputiega tym 
gwałtownym beleścom żołądke, którym] 
kobiety zwłaszceyn tik często padlega 4. 


cznych, osłabienia, upławów. 


madający prawo do Kkompe-|-hodzącego ze słabości skrofuli- 


= a być każd aasu wedłu 5 PE F H ; 
upodobania Maehe ubite n Nardi CERĘ rozpoczyna S'ę dnia 1. maja 1874. także suchot, podług nowej metady 
jest to dowód najlepszego ich wykoń-f| Bliższe szczegóły ud iela <iyrekcja|Ą dres: 1572 1-86 | 
SE of2 1—350 


W południowej Galicji lub |- 


i warunki sprzedaży do Administracji „Gazety 


także listownie słabości syfility- 
niepłodności. oszpecemia, pocho- 


cznych i innych słabości raskórnych, 


Dr. Sentinella, 
Mitglied der medic. Facultaet, 
Wiem. Wipplingergasse 25. 


ASPI ELA E TATA EDG: ws 
W" KNAUS 


Wien, Leopoldstadt. b 
Miesbachgasse 15, gegenüber d. kk. Augarten. 


a 8 Medaillen. SE 
S = £ 
8. Rze ë 
E S  KALSAT : 
3 5 pAoSZG |. £ 
u * mazi Wp. e 


A A RAKA Oza cnc sa 


Feuerspritzen aller Sorten. Gartensprit- 
zen, Gitrtenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentriługalpumpen, 
Bavpunpen, Brunnenpurapen, Bier- und 
Weinpułnpen etc, Schläuche, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 
Iilustrirte Kataloge gratis per Post. 


zz, 


rej 


tel 


I” iw 801 


z w % r - TUS Ewa R ` 
pak. upr” kolej gal. Karola Ludwika. 
Obwieszczenie. 


W miejsce wszystkich od 24. listopada 
r. z. zaprowadzonych bezpośrednich, wyjąt- 


kowych i specjalnych taryf wraz z dodat- 
kami dla transportu zboża,. owoców strącz- 


kowych i wyrobów mełnych, w ilościach 
najmniej 200 cent. cłow. do jednego listu 
frachtowego z galicyjskich i romuńskieh 
stacyj za granicą, zaprowadza się 
z dniem 15. lutego r. b. na czas trwa- 
nia teraźniejszej wyjątkowej taryfy dla trans- 
portu zboża i ziemiopłodów, nowa bez- 
pośrednia taryfa wyjątkowa, do 
której większa ilość zagranicznych stacyj 
wcieloną została. 

Dotyczące taryfy nabyć można tak w 
naszych stacjach związkowych, jakoteż przy 
Dyrekcji ruchu we Lwowie i w naszym 
ekonomacie we Wiedniu. 


RE. Ba REEE 


1571 P—8 
Lwów w lutym 1874. 
Dyr a ruchu. 


Oryginalne 


Wina zagraniczne i likiery 


59 42—%) 


najnowszego fasonu, ; 1 

krzyaztałtowem, przez które można widzieć i Przykłada się Go Fosvnji GIĘ niemu 

Kij pasi WE” zum aata jmłodych panicnek, pobudza apent, u- najlepsze) Jakości , sprzedane będa po paJpDRZI cenach za poręczeniem prawdziwości za 
a j "eatkie ty Bi: 'awienie| przebisdie.i 16 wielką butelkę. 

Tylko 14 lub 17 złr. mepi- Matwia trawienie, przepi: uje iig dzie: lom [5t Julion, St, stópie zł, 10.25, Cogiac lin C - agnel 2 Clie 1 os 
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| 4 2 Mosel, brauneberycy Ama i Zał PEN PC pogo „i 

Tylko 18 lub 20 złr. brrr: Dostać można w aptekach we Lwo- (enture SA Fr ste te Tag reer, i a Jawaica Ę u", sia — rg ife u 7-„ 40) 
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tu ża i s ' (r: i n sa s r nie S J UPOWOZM 26) zeń TAM a RE 023 W nón 5a nary . e) — 
pe ge > =: ak zaić złota fw Krakowie pp. J, Trauczy nskiego ipo przysłanie miary w czterech tasienkach pa- Dins At Lunel lub Fron n Moet eremintrose p 3,50 za butelką . ża "a5 

Tyl i. | m gwarancja: żę. pęk W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 'pierowych: leza wskazać ma objętość piersi y chamy ra zeon la20| „ Aubertin cren roseg 2,50 Oryginalne piwo z Klein 

y ko 18 albo 20 1 25 złr. srebrny jłzosa; w Rzeszowie Schaiitera: w War- igrzbieta pod ramionami wzięta, 2ga objętości|” alaga, Madeira, Sher- R Mam Wg Ri — Z Wachat a duat 
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talmi, medaljonem, akórzrnem pudełkiem i 


gwarancja. 
srebrny remontoar, 


Mrozowskiego, braci Galle I Spiessa 


leży brać po sukni, 


1323 7 —r 


Tylko 20 i 25 zir, sgbroz remontga, 
kluczyka, wraz z łaścuszkiem ze złota talmi 

i medaljonem. 
słoty dam- 


NENT 2a 25.1 e zezazek 


wraz z łańcuszkiem, medaljonem ig warcie 
i rawdziw 
Tylko 30, 35 i 40 złr. „zjetski 
srebrny remontoar z podwójną koperta, gwa- 
rantowany i patentowany. 
prawdziwy 


Tylko 35, 40 i 50 złr. słoty angiel- 


ski ankier z kryształowem szkłem. 
1 ięk tot 
Tylko 60, 75i 100 złr. Fofnodtoar s 
szkłem krzyształowem, 105 i 115 złr. w po- 


dwójnej kopercie. GAMY 
Tylko 200—300 złr. gielski. byee aaa 


metr z remantoarem, podwójna koperta i azkłem 
krzyszłałowem. A 4 
Oprócz tego wszystkie gdziekolwirk i 
przez kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków 
tantej. 


Warsztat do reparacyj. 


„.. State zegary, poczęńci drogie pamiatki fa- 
milijne, przyjmuja nių da reperacji. Ceny za re- 
peracje z Sietnia gwarancja po zł. 1.50 3, 5 do 
10 zł. : 1535 2—12 


Listowne zlecenia 


ałatwiajo się za pobramiem pocziowem 
nbzanadesłaniem gotówki w 24. godzinach. 

Na żadanie moga być wysłane zegarki : b 
łańcuszki da wyboru za pobraniem należytości, a 
za niekupiane zwrócona będzie kwota. 

ØF Ceny naszych wyrobów sa niższe od wszyst- 
nich, a nadto nasze urzadzenie przoduje wuzystkim 
prdobnym *akładom, SNA bag 

Wszystkich, ktorzy nowe zamienic sobie życzę 

Wszysikieh, którzy stare na nowe zamienić 
sopie życ.n,racza się udać do mojej firmy. 


PHILIP FROMM, 


Uhrenfabrikant, Rothenturmstraste 9, | 
ris a vis Wollzeile, Wiem. 


Proszę sobie dobrze zapamiętać Adres. * 
Zima wkeiziwi dza w GATT KO err 


CHARTA CHEMI 

Loczy reumatyzmy, katary, zadawni 
drach, rany, oparzenie, spaleniny, 
Trąbki tego papieru cale imż 2 franki, 


os B+B 01 


w Krakowie w apt J. TVruuczyńskiego; w E 


Medale srebrne 
Havre 1968 


Trycst 1871 Paryż 1872 


stwa, oto zadania, któru p. Rigollot rozwiąza 
Dr. A. Bonchardat (annuaire de thóraj 
Wymaygać należy podpisu jak obok : 
W Paryża, ulica Viville-du-TeupieNr. 

laseli ; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskie 


przy ulicy Wałowej pod 
J 


N 


od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując 
6 od sta. 


Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wyp 
Udziela 


4 


Ją 


N 


M 
N 
Aj 


~ 
= 


ps 
a 


Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do 1lszej przed południem, 
od Żciej „ 5tej po południu. 


ORO GAKAŻAAAOARAKER 


| 


Papier Fayard i Blayn 


odmrożenia, nagniotki wszelkiega rodzaju itp. 
Fayard 1 Binyn. Papier ten zalecany jest od lut 30 


Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 
W Poznania w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. IP. Mikolasel; 


NA SYWAPISMY 


Medal z'oty w 


Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambuiansach i szpitalach 4 
wojskowych, w marynarkach (rancuzkiej i królewsko-angiclskiej. 


„Zachować mączce musztardowej wszystkie jej wlasnošei, otrzymać w kilka chwi 
lach z latwością skutek stanowczy z możliwie najmniejszą ilością lekar- 


- unikać filszerstw. 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


galicyjskiego Banku kredytowego 


przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


Wkładki na Książeczki oszczędności 


Zaliczki 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednegu złr. 


ZeRAARARAA 


$ 
1 
„A 
4 
polówki franka i opatrzone sę podpisem $ 
przeć naianakoylt son Jakarzy. iN 
e » VU =~ f | 
ah 

N 
N 


p © 4 


CA DU CODEX. 
one zapalenie piersi. reumatyzmy w biu- 


_ 


% 
4 


rodach w apt. p. M. Kulluk. 


* Bórjarh 


Lyonie 1372 
Medale bronzowe 
Paryż 1851 
'Fryost 1871 


Havre 1868 


= . 

tw sposób pożiylany, ił wz, 

wutique, TRGS, p. 204), 

! LOŻA, 993 
We Lwowie w aptece p. I. Mika 
ga; w Brodach w aptece p. Kulak. 
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TIF 


l. 4 


je po 


owiedzenia. 


SOUP OPP PA 


p w 4 


1080 13—? 


N 
Niy 


ah I 


R. 


obrzański. 


(flaszek za zaliczką 
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4% skim; Majera, protesoru lizjologji w Uniworsytocio Krakowskim ;: Now ckiego, profesora 


Alex. Floch, we Wiedniu, kickerstrasse Nr. 8. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


„Bibljotekę Umiejętności Przyrodniczych" 


wychodzac drugi rok w Krakowie 
w zeszyta h pięcioarkusz«wych miesięcznych. pod kierunkiem 
/ r Na ad m a) 

- KOMITETU REDAKCYJNEGG© 
składającego się z Drów Biesiadeckiego, profesora anatomii patologiczne! W 
sytecie Krakowskim ; Czyrniańskiego, profesora chemji w Oniworaytesie Krakowskim z 
Frankego, prolesora mechaniki w Technice Lwowskiej; Karlińskiego, prolusora asgronom;j 
W Uniwersytecje Krakowskim; Kreuza , profesura mineralogji w uniwersytceio L y= 


N 
4 
x 
x 
A 
A 
x 
4 


Mwer- 


r DA 


wa 


zoologji w Uniwersytecie Krakowskim s A udziszewskiego , prosop Chelmqji Ww uniwer- 
s) tecie Lwowskim; Skiby, protosora Hzyki w Uniwersy ;vcje Krakowskim; Strasburger. 
profesora botaniki w Opiw. Jenajskiu i Teichmanni, Prol anatomiji w Uniw Krak i 

a po redakcja z z s 


Ludwika Masłowskiego. 


p PP 


Zadanie te- 
go wy dawui- 
<twu jest przy 
sporzy€ mszy) 
literaturze 


nv j znakomit- 

szu dziela ze 

w yYstkieh luk 
ZEG UTAS ui j 
daz Watwa, | 
jaki wyszly 

lub nboęuie Tj Z 


wychodzą w 
jezyku angel 

skti a, 
ekin, Niemiec- 
kimi wloski. 


frei 


Rocznie wy- 

chodzić będą Pezyrzad dp mierzenia chyżości myśli 
dwa aibo tray (z dziela Wundt’ : „Wykłady o duszy 
dzieltobejmu- ludzkiej + zwierzęcą” tom I str. 47), 


Jee razem GU a 

arkuszy druku, Pierwszy rocznik „Bibljotekić wępotnila 
dzi to Julma Tyrdall'az Ciepło Jaku rodzaj ruchu, i 
pierwszy tom Wunmdta: W ykładów u duszy Indzkiej 


ELEI III IEIITIIIIIIIEZZ 


t zwierzęcej. W bieżącym roku wWylamy ragi tom 
Irzyrząd do mierzenia tem- jomienionego dzieła Wundt i Hofyannwa: Wstep A 
p*ratury słońca (z dzieln do nowoczesnej chemji. W dalszym zaś ringu wwida 
tyndalla: „Czepło jako rou- dziecia podane w nistęjcym |uogrumie, ktory jednak 
dzaj ruchu“ str. 453). stórownie du okoliczności zmienionym hyć może. % 
1. Tyndall; O dzwięku 8. Bernstein: pizjolegia zmysłów 
2. = O swietle m Liebrcich: Zasudy toksykolucji. % 
3, u ułektrycziości. | 10, Hermann: Fizjologja odi ychinin x 
4, Huxley: zasady fizjologji. | HL Vogel: Chemiczne działanie swiatła. gy 


c" 


12, Wurtz: Atomy i atonietyeena twory ja 

13. Virchow ; Vizjologja chorob i 

li. Leuckart: Zasady zwierzęce; 
nizneji. ` 


Herbert Spencer : Zasady biologi! 

j, Seeehl : lone 

. Helmholfz" odczyty popujurne 
„dziedziny nauk przyrodniczych 


-J 


- R 1414 3—5 
Przedpłata na 


"4 A y 4 + Š i z a 
wynos! rocznie zir, 8 — półroczniu złr. £ c. 5%. 
ra Pronumorować močni w Krakowie w biurze współki wydawniczej. ulica 
Batorego Nr. 92; we Lwowie w Księgarni Polskiej przy ulicy Ke- 
pernika Nr 12, = i 
UWAGA: 


Ksitęguraia Polska urządzi]a prenomeralą miesięczna We wawi pa 747 c 


DKAZUMLCUADNERZKNAKANOAKOAKASEBER 


a ARR aa 


Z drukarni „Oazsty Narodowej" pod zarządem A. Skerla. 


